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NASZYM ZDANIEM

Rocznicowe pytania

Ktoś, kto obchodzi swoje, powiedzmy ...dzieste, urodziny jest zazwyczaj te
go dnia nastrojony refleksyjnie. Nieco dłużej i uważniej spogląda wstecz, 
na minione lata, i zadaje sobie pytania: co uczynił z życiem, co osiągnął, 
do czego doszedł, jak wykorzystał otrzymane talenty, które z nich zmar
nował, a które — może? — rozwinął... Na ogół rocznica urodzin, poza próbą 
bilansu, staje się też okazją do snucia planów. Myślimy o tym, co chcieli
byśmy zmienić w naszym dotychczasowym postępowaniu, jak odrobić za
ległe sprawy, poprawić błędy, wyprostować to, co jeszcze można wyprosto
wać, i jak rozwijać te postawy, które określamy w sobie przymiotnikiem 
„dobre”. Czy jest wśród nas ktoś, kto nie doświadczył podobnych rocznico
wych pytań?

Powyższe skojarzenie nasunęła nam inna zbliżająca się rocznica, którą od 
lat Kościoły ewangelickie obchodzą uroczyście i z powagą. Chodzi o święto 
Reformacji. Na sąsiedniej szpalcie, w okolicznościowym rozważaniu, ks. Jan 
Polok pisze między, innymi o tym, jakimi treściami to święto wypełniano 
w czasach minionych. My natomiast proponujemy, aby każdy z czytelni
ków zadał sobie bardzo osobiste pytania i zechciał w aspekcie tego świę
ta — spojrzeć na siebie i swój Kościół tak, jak to czyni z okazji rocznicy 
własnych urodzin.

A więc — przede wszystkim — czym jest dz i ś  i d l a  nas,  pokolenia 
lat siedemdziesiątych XX wieku, święto Reformacji? Jakie wiążemy z nim 
treści i przeżycia? Czy zdajemy sobie sprawę, że nie wolno spoglądać na 
nie jak na każde inne szacowne święto obchodzone na pamiątkę wydarze
nia historycznego, które zaistniało raz i kiedyś. Czy jesteśmy świadomi, że 
reformacja jest p r oce s em,  a to oznacza, że zachodzi nieustannie 
w dziejach świata i Kościoła, że trwając — poświadcza autentyczność zwia
stowania kościelnego. Że jest zjawiskiem działania Ducha Świętego w his
torii. Jeżeli więc którykolwiek Kościół przyznaje się do tego, że jest Koś
ciołem Reformacji, musi stale podlegać reformie, co — mówiąc innymi 
słowy — oznacza, że winien nieustannie trwać w czujności, by przyjmować 
działanie Ducha, pozwalać Mu przemówić i uważnie słuchać, co On ma 
zborowi do powiedzenia. Czyli, w praktyce, chodzi nie tylko o to, by spo
glądać za siebie, w szacowną przeszłość, kiedy to Duch objawił się refor
matorom, ale umieć patrzeć na dz i eń  dz i s i e j s z y ;  kiedy Duch obja
wia się nam. Co jednak z tym objawieniem robimy? Jak i na ile ono do 
nas dociera? Jakie wywołuje skutki? Czy zakopujemy skarb w ziemi, czy 
też czynimy wszystko, by go pomnożyć? Co się dzieje w naszych sercach 
z radosną wieścią o łasce, o darmo danym ratunku, o miłości Bożej, o wie
rze, co się bierze ze słuchania Słowa objawionego w Piśmie? Czym jest 
dla nas nauka reformatorów? Czym są prawdy katechizmów — Lutra czy 
Heidelberskiego? Wyuczoną lepiej lub gorzej lekcją, czy rzeczywistym sty
lem życia? A Pismo Święte? Szacowną księgą mądrości, czy żywym Sło
wem żywego Boga? Powtórzmy sobie wyraźnie i mocno: Duch Boży prze
mawiał nie tylko w czasach biblijnych i nie tylko w czasach Reformacji — 
On także mówi do nas, do swego Kościoła działającego w wieku atomu, 
i stawia przed nami pytania — o jedność, o dziedzictwo, o wierność, o mi
łość. Czy wystarczy, gdy odpowiadamy: „Panie, Ty wiesz, że jesteśmy spad
kobiercami Reformacji!” A jakiej udzielimy odpowiedzi, gdy padnie kolej
ne pytanie: „ Jak i mi  dziedzicami jesteście? Coście uczynili ze spadkiem 
odziedziczonym po przodkach? Czyście go pomnożyli, czy zakopali w zie
mi?”

Spróbujmy się nad tym wszystkim głęboko zastanowić właśnie teraz, 
w obliczu nadchodzącej rocznicy Reformacji, którą Kościoły nasze tak uro
czyście i z powagą świętują.

G O  W  N U M E R Z E ?
W ydarzeniem  roku dla Kościołów 
chrześcijańskich w  naszym k ra ju \ 
stało się wydanie nowego p rzek ła- • 
du Pism a świętego, na który to- . 
przekład, my, polscy ewangelicy, 
czekaliśmy od dawna. Przez 343 la 
ta posługiwaliśm y się tzw. B iblią 
G dańską (od miejsca drukow ania 
w roku 1632), której tekst został 
przygotowany przez ks. Daniela M i
kołajewskiego na zlecenie Synodu 
ewangelicko-reform owanego. B iblia 
więc w sposób szczególny znajdu je 
się teraz w centrum  naszej uwagi. 
W związku z uroczystością w ręcze
nia przedstawicielom  Kościołów 
pierwszych egzemplarzy Pisma, 
świętego przybył do Polski ks. Ne
ville Cryer, generalny sekretarz 
Brytyjskiego i Zagranicznego Tow a
rzystw a Biblijnego. Rozmawiamy 
z nim (s. 5) o nowych przekładach,
0 rozpowszechnianiu i czytelnictw ie 
Biblii, o roli Towarzystw  B iblij
nych.
Tem atykę biblijną rozw ija artykuł 
pt. Słowo Boże i słowo ludzkie w  
Piśmie świętym (s. 8), opracowany 
na podstawie Dogmatyki K arola 
Bartha. Z tą  samą tem atyką wiąże 
się sylwetka Suzanne dc Dietrich 
(s. 12), popularyzatorki i au tork i 
szeregu prac z zakresu biblistyki.
Na przełomie października i lis tę- 
pada przypada, uroczyście przez 
ewangelików obchodzone, św ięto 
Reform acji, do którego naw iązuje 
ks. Jan  Polok w kazaniu pt. Refor
m acja (s. 3). Zwraca on uwagę na 
to, że osiągnięcia reform atorów  
XVI w. stają się dziś „w łasnością 
wszystkich wyznawców C hrystusa”
1 stw ierdza, że „odnowa Kościoła 
jest ciągłym, nieustannym  procesem 
szukania i zbliżania się człowieka 
do Boga”.
W redakcyjnym  artykule — Rocz
nicowe pytania (s. 2) staram y się 
potraktow ać Reform ację nie jako 
wydarzenie z przeszłości, ale jako  
„proces, który zachodzi n ieustannie 
w dziejach św iata i Kościoła”.
Na przełomie października i listo
pada cały nasz kraj obchodzi św ięto 
zm arłych i w związku z tym d ru 
kujem y refleksje Aliny W erner 
pt. Przyzwolenie na śmierć.

N A S Z A  O K Ł A D K A :
Sprzedaż nowego przekładu Pi
sma świętego w lokalu Towa
rzystwa Biblijnego w Warsza
wie.
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KS. JAN POLOK

Reformacja

„Uważamy bowiem, że człowiek bywa usprawiedliwiony przez 
wiarę, niezależnie od uczynków zakonu”.

Każdego roku, w ostatnim dniu października od 
wielu już lat ewangelicy uroczyście obchodzą 
święto Reformacji. Niektórzy chrześcijanie sta
piają pytanie: „Czy to święto ma jeszcze dziś, 
w okresie ekumenii, jakieś znaczenie?” Tak py
tają przede wszystkim ludzie obciążeni balastem 
kontrreformacji. Oni boleją nad rozłamem Koś
cioła i wzajemną niechęcią jednych chrześcijan 
do drugich. Chcieliby z tym wszystkim skoń
czyć. Tęsknią za prawdziwą społecznością i jed
nością wszystkich wyznawców Chrystusa. Są
dzą, że gdy przestaniemy mówić o dzielących 
nas różnicach, wtedy uzyskamy wstępne sta
dium jedności Kościoła.
Obchodzenie święta Reformacji ma jednak i 
dziś swój głęboki sens. Różną treścią wypełnia
no to święto. Były lata w dziejach Kościoła 
ewangelickiego, kiedy treścią święta stawało się 
swego rodzaju uwielbienie „bohaterów” Refor
macji: Lutra, Kalwina, Zwingliego i innych. 
Dzisiaj z wielkim szacunkiem odnosimy się do 
reformatorów, ale nie patrzymy na nich jak na 
„nieomylnych świętych ewangelickich” , co w 
przeszłości w pewnym stopniu miało miejsce. 
Były też inne czasy, kiedy święto Reformacji 
obchodzono na pamiątkę uwolnienia człowieka 
od średniowiecznych przesądów i zabobonu. 
Niektórzy zaś fanatyczni ewangelicy świętowa
li tę rocznicę pod hasłem: „Daleko od Rzymu!” , 
przy czym wyolbrzymiali niechęć reformato
rów do Kościoła rzymskokatolickiego. Ale, na 
szczęście, nie ma już dzisiaj ewangelików, któ
rzy w ten sposób chcieliby czcić pamiątkę Re
formacji.
Jezus Chrystus, Pan Kościoła, odczuwa wielki 
ból z tego powodu, że Jego wyznawcy są roz
dzieleni i rozbici na tyle różnych Kościołów. 
Reformacja była ruchem przebudzeniowym w 
łonie ówczesnego Kościoła zachodniego. Marcin 
Luter nie miał zamiaru tworzyć nowego Koś
cioła. Powstanie samodzielnego ewangelickie
go Kościoła stało się konieczne dopiero w mo
mencie pogłębiającej się działalności reforma- 
cyjnej, gdyż papież i większość ówczesnych 
biskupów potępiło ten ruch. Dzisiaj możemy 
powiedzieć, że Kościoły Reformacji są owocem 
konieczności dziejowej i będą istniały odrębnie 
dopóty, dopóki całe chrześcijaństwo nie zrozu
mie i nie przyjmie stanowiska Reformacji za 
słuszne i prawdziwe. Luter był daleki od uzna
wania Kościoła ewangelickiego za jedynie praw
dziwy Kościół chrześcijański. Nawet w swoich 
najostrzejszych wystąpieniach przeciwko pa
pieżowi nie twierdził, że prawdziwy Kościół 
nie może istnieć w ramach papiestwa; 1528 
roku pisał: „Uznajemy, że w Kości^lfe r^ym-.

r***V*.., Rzym. 3:28

skokatolickim istnieje prawdziwe Pismo świę
te, prawdziwy Chrzest, prawdziwy sakrament 
Ołtarza, prawdziwe klucze do odpuszczenia 
grzechów, prawdziwy urząd kaznodziejski, 
prawdziwy katechizm z Modlitwą Pańską, Dzie
sięcioma Przykazaniami Bożymi, Wyznaniem 
Wiary...”
Reformacja była w swoich założeniach wyda
rzeniem ekumenicznym, gdyż prowadziła 
wszystkich wyznawców Boga pod krzyż Jezu
sa Chrystusa. Ona zmusiła w nieubłagany spo
sób ówczesny rzymski katolicyzm do zajęcia 
się teologią. Ona przypomniała papiestwu, któ
remu groziło całkowite zagubienie się w re
nesansowym zbytku, w wojnach, w polityce, w 
sztuce, o jego religijnym zadaniu i misji po
wierzonej Kościołowi przez Boga.
Kiedy mówimy, że Reformacja była wydarze
niem o znaczeniu ekumenicznym, to rozumie
my też przez to, że przodkowie nasi walczyli 
w XVI wieku o słuszną sprawę, która dziś sta
je się własnością wszystkich wyznawców Chry
stusa. Reformatorzy wprowadzili język naro
dowy do kultu religijnego, aby wszyscy uczest
nicy nabożeństwa mogli w nim świadomie 
uczestniczyć. Po czterystu pięćdziesięciu latach 
Kościół rzymskokatolicki wprowadził język na
rodowy do kultu religijnego. Reformatorzy do
magali się świadomego chrześcijaństwa. Żądali, 
aby wszyscy wierni czytali Pismo święte. Dru
gi Sobór Watykański stanął na identycznym 
stanowisku. Reformacja zlikwidowała celibat 
księży, usuwając w ten sposób narzucony du
chownym przymus pozostawania w stanie bez- 
żennym, co nie znajduje uzasadnienia biblijne
go. Przed kilku laty Konferencja Biskupów ka
tolickich rozważała problem celibatu, który zo
stał poddany surowej krytyce.
Można by wymienić jeszcze wiele reform, 
wprowadzonych do Kościoła chrześcijańskiego 
w XVI wieku przez Reformację, które w na
szych czasach są powszechnie aprobowane i 
stają się powoli własnością całego chrześcijań
stwa. Ale z tego powodu nie powinniśmy być 
zarozumiali. Możemy się jedynie cieszyć, że 
obecnie wprowadza się w Kościele rzymskoka
tolickim reformy, które zbliżają nas, braci 
chrześcijan, do 'siebie.
Refleksja historyczna oraz ocena współczes
ności zmusza ewangelików do postawienia so
bie zasadniczego pytania. Czy zdajemy sobie 
w pełni sprawę 3 tego, że odnowy Kościoła nie 
można widzieć ' tylko; wieku, a obecnie
żądać jej tylko od £zyxnśki^ g e 
nowa Kośeip|a jęs|
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cesem szukania i zbliżania się człowieka do 
Boga. Proces ten nie jest czymś jednorazowym 
i zakończonym w historii. Nie polega na wpro
wadzaniu odgórnych przepisów lub praw, ale 
musi się dokonywać w sercu i w życiu każ
dego chrześcijanina.
Centralną myśl i podstawowe hasło Reforma
cji znajdujemy w słowach apostoła Pawła: 
,,Uważamy bowiem, że człowiek bywa uspra
wiedliwiony przez wiarę, niezależnie od uczyn
ków zakonu.” Reformacyjna zasada — „jedy
nie przez wiarę” — przypomną nam, że nie mo
żemy sami o własnych siłach zdobyć dla sie
bie usprawiedliwienia. Ewangelik nie liczy na 
własne siły, gdy chodzi o zbawienie jego du
szy, ale liczy na swego Zbawiciela, który jest 
jego jedynym gwarantem i ostoją.
Jak zdobyć łaskawego Boga? Oto pytanie, któ
re stawiali sobie nasi ojcowie. Zgromadzenie 
Ogólne Światowej Federacji Luterańskiej w

Helsinkach w 1963 r., w dokumencie o uspra
wiedliwieniu stwierdza: „W świecie, w którym 
żyjemy, pytanie — jak zdobyć łaskawego Bo
ga? — umilkło” . A dzieje się tak dlatego, że 
coraz bardziej zaciera się w naszych czasach 
pojęcie grzechu. Dla większości współczesnych 
ludzi grzesznikiem jest przestępca, którego po
szukuje się listem gończym. Kto uważa jeszcze 
dzisiaj, że popełnia grzech, gdy nie modli się 
codziennie? Kto uświadamia sobie swój grzech 
spowodowany nieobecnością na nabożeństwie 
w każdą niedzielę? A przecież powiedziane jest 
w przykazaniu: „Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił” . A  kto z mfodych ludzi uważa niepo
rozumienie i kłótnię z rodzicami za grzech? 
Jak wyrażają się młodzi ludzie o swoich rodzi
cach? „Czcij ojca swego i matkę swoją, aby ci 
się dobrze działo i abyś długo żył na ziemi” — 
to przykazanie jest codziennie deptane przez 
miliony ludzi, którzy uważają siebie za chrze-

J a k b ę d z i e  t e n  m ó j ł e s t a m e n ł ?
Gdy mówię — moi przodkowie, 
ogarnia mnie duma.
Gdy myślę — historia mego Rodu? 
czuję, jak wzbiera we mnie 
fala siły.
A gdy patrzę
na mój Kościół,
widzę, jak wieki historii
układają się w potężne słowo:
T R A D Y C J A .
Ja sam zaś potężnieję wtedy 
z chwili na chwilę 
i tylko zdumiewa mnie fakt, 
że nikt dotąd nie wystawił 
mi jeszcze pomnika...
O, dobry mój Boże, 
jakże pysznię się zasługami, 
które nie są moimi, 
herbami,
które tylko odziedziczyłem, 
godnościami, które przejąłem 
dzięki Komuś innemu...
Czasami jednak, 
w chwilach uczciwej zadumy 
nad sobą, 
pytam:
Jakie dziedzictwo 
przekażę moim następcom?
Jakimi herbami 
wzbogacę rodzinną tarczę?
Jakie godności
zdobędę dla spadkobierców?
Czy zapiszę moim dziedzicom 
w spadku
Słowo, które trwa na wieki; 
wielowiekową tradycję Rodu, 
zamykającą się w jednym jedynym 
słowie: wiara; 
zbroję, na której wyryto 
doświadczenia setek pokoleń; 
wieść o Łasce,
którą sam darmo otrzymałem; 
świadectwo o Światłości, 
co rozjaśnia mroki; 
drogowskaz, który 
wskazuje kierunek:
Królestwo; 
bogactwo, 
któremu na imię 
Miłość.
Ojcze pokoleń ludzkich, 
jaki pozostawię po sobie 
t e s t a me n t ?
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ścijan. Pojęcie grzechu, winy, przekroczenia 
Bożych Przykazań zaciera się coraz bardziej. 
Apostoł Paweł mówi: ,,Wszyscy zgrzeszyli i 
brak im chwały Bożej. A  są usprawiedliwieni 
darmo z łaski Jego, przez odkupienie w Chry
stusie Jezusie/’
Bóg widzi nas. Widzi nasze czyny, zna grze
chy, nieprawość i złość. Do Niego docierają 
skargi i płacz skrzywdzonych oraz wzgardzo
nych. On widzi łzy rodziców płaczących nad 
dziećmi. On widzi także tych wszystkich, któ
rzy nigdy nie mają czasu na modlitwę i na 
nabożeństwo.
Gdyby jednak w czyimś życiu nie było wymie
nionych tu grzechów, czy oznaczałoby to, że 
dany człowiek nie potrzebuje usprawiedliwie
nia darmo z łaski? Marcin Luter wstąpił do 
klasztoru, aby życiem, postępowaniem i gorli
wą modlitwą zasłużyć sobie na zbawienie. 
W murach klasztornych dokonał odkrycia, że 
miłość człowieka do Boga i bliźnich, trakto
wana najpoważniej, jest zawsze w większym 
albo mniejszym stopniu skażona miłością sie
bie — egoizmem. Takie odkrycie spędza sen z 
powiek człowieka, może go zadręczyć, może go 
zniszczyć. Luter w dzień i w nocy, bezustan
nie słyszał słowa Bożego przykazania: „Bę
dziesz miłował Pana, Boga swego, z całego ser
ca swego, z całej duszy swojej i z całej siły 
swojej, a bliźniego swego jak siebie samego” .

Doszedł do stwierdzenia, że miłuje przede 
wszystkim siebie i nawet przy całej swojej po
bożności nie jest w stanie miłować Boga i bliź
nich bardziej niż siebie.
Czy od tamtych czasów zmienił się człowiek? 
Kto z nas mógłby stanąć przed Bogiem i po
wiedzieć: ,,Ja, Panie Boże, miłuję Ciebie i mo
ich bliźnich bardziej niż siebie samego” ? Nie 
ma takich, bo wszyscy jesteśmy grzesznikami. 
Tylko ten człowek, który przejrzał siebie do
głębnie i poznał swoją grzeszność, jest w stanie 
szukać Boga. W odkryciu Boga znajduje ratu
nek dla swojej duszy. Na tym polega nieustan
na odnowa Kościoła. Reformacja jest więc nie
ustannym szukaniem Boga i zbliżaniem się 
człowieka do Niego. Reformację przeżywa tylko 
ten Kościół, który gotów jest zrezygnować 
i odrzucić swoje skostniałe tradycje, obyczaje, 
formy, przyzwyczajenia, zewnętrzną demon
stracyjną pobożność — na rzecz zainteresowa
nia człowieka poszukiwaniem i odkryciem Bo
ga. Nie ma radośniejszego, głębszego i praw
dziwszego przeżycia religijnego od stwierdze
nia: „Znalazłem i poznałem łaskawego dianie 
Boga” .
Dzisiaj tylko ten Kościół może powiedzieć o 
sobie, że jest Kościołem Reformacji, który po
maga człowiekowi odnaleźć i zbliżyć się do Bo
ga. Czy takim Kościołem jest jeszcze dla współ
czesnego człowieka Kościół ewangelicki?

Pismo święte — 

żywy środek przekazu

W  p ie rw sźym  tyg o d n iu  w rześn ia  b a w ił w  Polsce g en era ln y  sekre
ta rz  B ry ty jsk ie g o  i Zagran icznego T o w a rzy s tw a  B ib lijn e g o  z L o n 
d ynu , ks. N e v ille  C ry e r. D o W a rs zaw y  p rz y b y ł na uroczystą  
chw ilę  oddania do rą k  c zy te ln ikó w  p ie rw szych  egzem plarzy  no
w ego p rzek ład u  P ism a św iętego. W  n iedzie lę , 7 w rześn ia , w y g ło 
si! kazanie  podczas nabożeństw a w  kościele e w an g e lic ko -re fo r
m o w an ym . K o rzys ta jąc  z jego pob ytu  w  naszym  k ra ju , p rzepro 
w a d z iliś m y  z n im  rozm ow ę podczas spotkania w  lo k a lu  T o w a rz y 
stw a B ib lijn e g o  p rzy  N o w y m  S w iec ie  40.

RED. — Przybył Ksiądz do Warszawy na niecodzien
ną uroczystość wręczenia przedstawicielom Kościołów 
pierwszych egzemplarzy nowego przekładu Pisma 
świętego. Jest to dla nas wydarzenie dużej miary, bo 
przecież od roku 1632, to jest od wydania Biblii Gdań
skiej, nie mieliśmy nowego, ewangelickiego przekła
du Pisma świętego.

N. C. — Z trzech powodów m oja obecność w  W ar
szawie m a dla mnie szczególne znaczenie. Prze.de

wszystkim  dlatego, że w  świecie istnieje w ielkie za
potrzebowanie na Biblię przeznaczoną dla współczes
nego pokolenia. Dlatego w łaśnie mój pobyt w Pol
sce, w k raju  o tak  bogatej historii i tradycji, i możli
wość wzięcia do ręki Biblii — przez tyle stuleci tu 
używanej przez wszystkie Kościoły chrześcijańskie — 
która ukazała się w  nowej form ie w łaśnie teraz, w 
roku 1975, jest czymś zupełnie w yjątkow ym . Jeden 
z nurtów  polskiej ku ltu ry  i tradycji dalej rozw ija 
się pośród współczesnego pokolenia. Po drugie, To-
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w arzystw a Biblijne m ają za zadanie rozpowszechniać 
Biblię na całym świecie. N iektórym ludziom w ydaje 
się, że Biblia może jeszcze przem awiać tylko do lu 
dzi z krajów  Trzeciego Świata, w Afryce, w Połud
niowej Ameryce, Nowej Gwinei, do Papuasów itd. 
Bardzo często zapom ina się, że Biblia przem aw ia i 
m o ż e  przem aw iać dzisiaj również do ludzi w in 
nych częściach św iata, gdzie od daw na była znana, 
jak  na przykład w Polsce, w  Jugosławii, w Japonii, 
A ustralii czy Anglii. Dla m nie osobiście to wielkie 
wydarzenie być w tym  kraju  i widzieć, jak  rozpow
szechniana jest Biblia w nowej formie. Po trzecie, 
mogłem tu spostrzec, że Towarzystwo B iblijne bardzo 
ściśle w spółpracuje z Kościołami, co jest dla nas 
rzeczą bardzo ważną.

RED. — Towarzystwo Biblijne jest członkiem stowa
rzyszonym Polskiej Rady Ekumenicznej i dzięki temu 
osiągnięto bliską i harmonijną współpracę.

N. C. — Podobnie dzieje się u nas. W łaśnie niedaw 
no postanowiono, żeby nasze Towarzystwo zostało peł
nopraw nym  członkiem Brytyjskiej Rady Kościołów. 
Jest w ięc jedyną organizacją niekościelną w  tej J ta -  
dzie.

RED. — Towarzystwa Biblijne rozpowszechniają na 
całym świecie coraz więcej i coraz nowszych prze
kładów Pisma świętego. Liczby są naprawdę imponu
jące. Czasami jednak dają się słyszeć głosy scepty
ków, którzy twierdzą, że mimo to bardzo mało ludzi 
naprawdę Biblię czytuje.

N. C. — M usimy pam iętać o ważnej rzeczy. Mamy 
do czynienia z księgą, k tórej historia liczy dwa tysią
ce lat, a w odniesieniu do niektórych jej części, jeśli 
weźmiemy pod uwagę i S tary Testam ent — cztery 
tysiące lat. Dość rozpowszechniona jest tendencja do 
kojarzenia Biblii jedynie z chrześcijanam i i z Koś
ciołem. A przecież trzeba pamiętać, że Biblia przede 
wszystkim  była głosem Boga przem awiającego przez 
usta mężczyzn i kobiet do wszystkich ludzi. W zasa
dzie Bóg nie posługiwał się pismem, a jeżeli już — 
jak  w przypadku Dziesięciorga Przykazań — było to 
coś wyjątkowego. Najczęściej używał słowa m ówione
go, przekazywanego człowiekowi przez człowieka. P is
mo święte jest więc żywym środkiem przekazu, bez
pośrednio oddziałującym  na człowieka. Jego treść 
jest bezpośrednio kom unikow ana z serca do serca, z 
umysłu do umysłu.

Kiedy dzisiaj mówimy o Biblii, musimy pam iętać 
o trzech rzeczach. Po pierwsze, jest to księga do stu 
diow ania dla uczonych, nauczycieli i pastorów, którzy 
znają języki oryginalne, korzystają ze słowników i ko
m entarzy, aby jak  najlepiej zagłębić się w jej treść. 
Po d ru g ie ,. jest to księga ęzytana w kościele podczas 
nabożeństwa, słuchana przez w iernych w społeczności 
chrześcijańskiego Kościoła. Po trzecie, jest to księga, 
k tóra ma przem aw iać do każdego człowieka, dorosłe
go i dziecka, czytelnika przypadkowego, który być 
może naw et nic nie wie, o Bogu i Jezusie Chrystusie. 
Z tego względu potrzeba nam zwykle trzech rodza
jów Biblii. N ajpierw  więc hebrajskiej i greckiej do 
pracy naukowej. Następnie — do użytku kościelnego, 
stosującej słownictwo, do którego ludzie w Kościele 
jsą przyzwyczajeni, ale którego treści — niestety — 
bardzo w ielu nie rozumie, choć zna poszczególne sło
wa, takie jak  miłość, łaska, zbawienie, odkupienie,

zm artw ychw stanie, w niebow stąpienie itd. Ludzie sły
szą te słowa, ale ich właściwego znaczenia nie pojm u
ją. Są to dla nich tylko słowa, słowa, słowa. Dlatego * 
potrzeba nam trzeciego rodzaju Biblii, takiej, k tó rą 
ktoś wziąwszy do ręki mógłby powiedzieć: „Rozumiem 
wszystko, co tu napisane, nik t nie musi mi niczego 
tłum aczyć; jeżeli jednak to jest Biblia, czemu nie ro
zumiem tego, co czytają w  kościele?” Takiem u czło
wiekowi można odpowiedzieć: „W kościele czytam y 
taką sam ą Biblię. Chodź, przyłącz się do naszej w spól
noty, a w tedy ukażem y ci większe, mocniejsze, histo
ryczne słowa, których znaczenie jest o wiele bogatsze, 
ale tylko w gronie wspólnoty kościelnej”.
M usimy więc sobie uświadomić, że jeżeli Biblia m a 
dzisiaj trafić do współczesnego człowieka, musi prze
mawiać do wszystkich ludzi: uczonych i pastorów , do 
członków Kościoła i do szerokiej publiczności. Po
trzeba nam  więc różnych przekładów. Nie chodzi o to, 
że jeden będzie lepszy od drugiego, tylko o to, że 
mówimy w im ieniu Boga do różnych ludzi.

RED. — Ale czy ludzie ją czytają? Czy są sposoby 
stwierdzenia tego?

N. S. — To jest poważny problem. Mogę, oczywiście, 
mówić o  tym, co się dzieje w moim kraju . W ciągu 
ostatnich trzech miesięcy przeprowadziliśm y pierw sze 
badania wśród 28 grup różnych młodych ludzi. Nie
którzy z nich w ogóle nie chodzili do kościoła, inni 
chodzili tylko od czasu do czasu, jeszcze inni byli 
bardzo zaangażowanym i członkami wspólnoty kościel
nej (zielonoświątkowcy, baptyści, metodyści, anglika- 
nie, reform owani, rzymscy katolicy). Odwiedzaliśmy 
kluby młodzieżowe, kaw iarnie, grupy kościelne w ca
łej Anglii. Stwierdziliśm y, że niewielu czyta Biblię 
każdego dnia. O wiele więcej ludzi czyta ją  tylko od 
czasu do czasu, powiedzmy raz na tydzień, raz na 
miesiąc. Najw ięcej osób czyta ją  w grupach, podczas 
nabożeństw  i zebrań biblibijnych. Ciekawa rzecz, że 
większość ankietow anych powiedziała, że najchętniej 
czyta tzw. Żywą Biblię, bardzo nowoczesny przekład, 
raczej parafrazę. Pierwsze jej wydanie ukazało się w 
Ameryce. Jest to ten rodzaj Biblii, którego najw ięcej 
egzem plarzy się sprzedaje.

RED. — Ile egzemplarzy Biblii sprzedaje się obecnie 
w Anglii?

N. C. — W ciągu pierwszego półrocza tego roku 
sprzedaliśm y na terenie naszego k raju  152 959 egzem
plarzy całych Biblii, 135 190 Nowych Testam entów , 
801 761 poszczególnych Ewangelii i 374 105 w yjątków  
z P ism a św., co czyni razem  1 464 015 egzem plarzy. 
Należy przy tym  dodać, że sprzedaliśm y o 20°/o w ię
cej, niż w analogicznym okresie roku ubiegłego.

RED. — Trzeba przyznać, że te liczby coś mówią. 
Przecież ludzie nie wydają pieniędzy bez powodu, 
zwłaszcza obecnie, w okresie gospodarczego kryzysu. 
Jeśli książkę kupują, to po to, żeby ją czytać. Bry
tyjskie Towarzystwo publikuje Biblie nie tylko w ję
zyku angielskim, ale również w innych. Czy może 
Ksiądz powiedzieć w ilu językach?

N. C. — Gdzieś w dwustu, trzystu językach. A to d la
tego, że w ydajem y Biblie w e wszystkich językach 
afrykańskich, w wielu językach indyjskich oraz ^ w  
niektórych nowych językach, np. obszaru Pacyfiku.
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Ozdobny afisz reklamujący nowy przekład Pis
ma św., który ukazał się po 343 latach z datą 
4 września 1975

RED. — Tutaj, w lokalu Towarzystwa, na jednej ze 
ścian znajduje się plansza, a na niej kartki z nazwami 
miejscowości, gdzie działają oddziały Towarzystwa. 
Kartki te układają się w rodzaj mapy świata. Wyni
kałoby z tego, że Towarzystwa Biblijne pokrywają 
swoją siecią cały nasz glob.

N. C. — W łaśnie tak. Mam powiedzieć, ile ich jest? 
Obecnie działa 57 samodzielnych Towarzystw  i ponad 
30 Towarzystw, które jeszcze się nie usamodzielniły. 
Łącznie więc istnieje na świecie przeszło 80 placówek. 
Są one zrzeszone w rodzinie Zjednoczonych Towa
rzystw  Biblijnych.

RED. — Towarzystwa Biblijne przestrzegają zasady 
wydawania tekstów Pisma świętego bez komentarzy, 
a więc i bez wstępów do poszczególnych ksiąg i bez 
wyjaśnień w tekście. Wydaje się, że to stanowisko 
jest niesłuszne, ponieważ czytelnik może mieć pewne 
trudności w rozumieniu tekstu, jeśli mu się nie wy
jaśni niektórych nazw, wartości pieniędzy, miar, wag, 
jeśli nie da się koniecznych informacji dotyczących 
poszczególnych ksiąg, ich autorów itp.

N. C. — Czasy się zm ieniają i to, o czym Ksiądz mó
wi, już jest nieaktualne. Na zgromadzeniu Tow a
rzystw  Biblijnych w Addis Abebie przed trzem a laty  
uzgodniliśmy, że będziemy mogli zamieszczać noty 
w stępne do poszczególnych ksiąg, odsyłacze podające 
daty  i w yjaśnienia w ydarzeń, alternatyw ne lekcje 
tekstów  hebrajskich i greckich, słowniczki wyrażeń 
i tablice chronologiczne. Nie wolno nam  jedynie za
mieszczać kom entarzy doktrynalnych. Tym niem niej, 
jeżeli w ydajem y Biblię do użytku, na przykład, w  Koś
ciele metodystycznym, w olno nam zamieścić kom en
tarze doktrynalne, z tym zastrzeżeniem, że jej egzem
plarze będą rozpowszechniane, jedynie wśród m eto
dystów. Obecnie drukujem y Biblie dla Kościoła 
rzym skokatolickiego; nasz tekst ukaże się z doktrynal
nym kom entarzem  rzymskokatolickim . Katolicy po
k ryw ają też koszty, a  później będą rozpowszechniali 
tę Biblię wśród swoich współwyznawców. Jak  więc 
Ksiądz widzi, czasy się zm ieniają.

RED. — Jak przedstawia się współpraca Towarzystwa 
z Kościołem rzymskokatolickim?

N. C. — W moim k ra ju  w spółpraca zaczyna się roz
wijać. Zastępca kard. Heenana, bp MeMahon, uczest
niczył w naszym dorocznym spotkaniu i przysłu

chiw ał się rozmowie o tym, że w Roku Świętym p a
pież rozpowszechnił w Rzymie List św. Jakuba w 
nowym przekładzie, dokonanym przez katolickich 
i ewangelickich tłumaczy. Powiedział mi później:
,,Musimy w przyszłości okazać o wiele, więcej pomo
cy Tow arzystw u”. Tak więc, prowadzę w łaśnie roz
mowy ze. wszystkimi biskupam i w  Anglii na tem at 
rozpowszechniania Pism a św. z tekstem  przez nich 
w ybranym , a przez nas wydrukowanym . Niedawno 
m iałem spotkanie z księdzem, którego zadaniem  jest" 
zbieranie we wszystkich parafiach funduszy na cele 
kościelne. P rojektuje on ustalenie jednej niedzieli w 
roku, kiedy będą we wszystkich parafiach zbierane 
ofiary na Towarzystwo Biblijne. Tak więc w spółpra
ca z katolikam i zaczyna się coraz lepiej układać. P e
w ien biskup katolicki powiedział: „My nie chcemy 
zakładać własnego Towarzystwa. Chcemy, żebyście 
wy byli Towarzystwem  Biblijnym  dla naszego Koś
cioła”.

Rozmawiał: ks B. Tranda

Drodzy Czytelnicy!
Uprzejmie przypominamy o odnowieniu prenumeraty „Jednoty” 

na rok 1976.
Można ło uczynić osobiście, w lokalu administracji w Warszawie, al. Świerczew

skiego 76a, bqdź za pośrednictwem blankietów PKO, które załgezamy do tego numeru. 
Czekamy na Waszg odpowiedź.

R E D A K C J A
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Słowo Boże i słowo ludzkie w Piśmie świętym
W ierzący człowiek, dla którego czytanie lub kościel
ny w ykład P ism a świętego są źródłem zasilającym  
w iarę, zazwyczaj nie staw ia sobie pytań  dotyczących 
pochodzenia au to ry tetu  „księgi życia”. Nie in teresu
ją  go argum enty świadczące za lub przeciw  tem u, 
co jest najw ażniejszą w artością w  jego życiu. Auto
ry tet ten  jest dla niego czymś nie w ym agającym  pytań, 
albowiem  to, o czym świadczy i czego dotyczy Pism o 
święte, sam o uw ierzytelnia się w  życiu człowieka. 
A utorytet Biblii, przyjęty z mocy Ducha Świętego, 
k tóry  w  sam ej głębi istoty ludzkiej stw arza w iarę w  
praw dy w  Piśm ie świętym  objawione, n ie może być 
oczywiście przedm iotem  żadnych „obiektyw nych” 
spekulacji. Nie m am y też zam iaru  kwestionować 
z jakiejkolw iek pozycji sam ej istoty w iary, objaw ia
nej człowiekowi w ierzącem u w  Piśm ie świętym. 
Wręcz przeciwnie — próbując zastanowić się syste
m atycznie nad zagadnieniam i Pisma, sam i prosim y
0 oświecenie Duchem Świętym, dzięki którem u je 
dynie możemy dojść do zrozum ienia słów  Biblii. Sy
stem atyczne rozw ażania nad Pismem św iętym  nie 
m a ją  zastąpić nam  sam ej w iary, lecz w spierać ją  za 
pomocą jasno sform ułow anego poznania: wszakże nie 
tylko uwierzyliśmy, lecz i p o z n a l i ś m y ,  że On 
jest Chrystusem , synem  Boga żywego (Jan 6:69).

Ogólny szacunek d la  P ism a świętego, charakterystycz
ny zwłaszcza w  Kościołach Reformacji, nasuw a nam  
pierw sze zasadnicze pytanie: czym jest dla nas P is
mo święte, co jest jego przedm iotem  i o czym ono 
świadczy?

Dla wierzącego jest ono w  pierwszym  rzędzie Sło
wem  Bożym. Podkreślam y słowa d l a  w i e r z ą c e 
go , bo ten fakt m a bardzo istotne znaczenie. N ieza
leżnie od naszych osobistych doświadczeń przy czy
taniu i praktycznym  stosowaniu słów Biblii, n ieza
leżnie od historycznych wydarzeń, k tóre — naszym 
zdaniem  — świadczą o tym , że przem aw ia przez nie 

‘ Bóg i że w łaśnie one są św iadectwem  potw ierdzają
cym wiarygodność słów biblijnych, stw ierdzam y, iż 
poza sam ą Biblią nie m a takiego dokum entu, który 
świadczyłby o autentyczności jej słów, jako słów Bo
żych. Dziś jest to bardziej oczywiste niż kiedykolw iek 
przedtem  i dlatego w  tym  kontekście słowo „w ie
rzym y” albo „dla w ierzącego” jest tak  istotne. Z te 
go w ynika, że nasza w iara w to, iż Biblia jest Sło
wem  Boga, nie opiera się na argum entach w ypraco
wanych na podstawie logicznej analizy faktów  i w y
darzeń, zaobserwowanych w  świecie. W naszym ro 
zum ieniu w iara  (również w odniesieniu do Pism a 
świętego) oznacza to, co jest nam  bezw arunkow o da
ne, ofiarow ane. W ierzymy bez względu n a  to, czy 
chcemy, czy nie chcemy. W iara nie jest wynikiem 
naszych starań, ani naw et natu ra lną  konsekw encją 
uważnego czytania lub słuchania P ism a świętego.

Czymże więc ona jest?  Czy jakim ś nieokreślonym  
uczuciem, w ew nętrznym  nastrojem , porywem ducha 
lub myśli, starą, dobrą tradycją? Nie! Nasza w iara  
jest czymś konkretnym , naw et bardzo konkretnym . 
W ierzymy bowiem, że Biblia sta je  się Słowem Bożym
1 to jedynie dzięki Duchowi Świętemu, który daje 
zrozum ieć jej słow a tak, że świadczą one o objaw ie
niu Bożym i o tym, że dziś Bóg za ich pośrednictw em  
przem aw ia do nas.

Z tego wynika, że Biblia — w  sensie książki, k tó ra  
leży przed nam i i którą każdej chwili możemy wziąć 
do ręki, by kom entow ać jak  się mam spodoba — n ie 
jest Słowem Bożym. Ale jest nim  i zawsze będzie 
jedynie z mocy Ducha Świętego, k tóry  pozw ala ro
zum ieć ją  w e w łaściw y sposób, a  z Jego łalski je j 
słowa s ta ją  się Słowem Boga. Jeżeli w ięc m am y je  
pojąć, skazami jesteśm y wyłącznie n a  tę łaskę i n ie  
pomoże tu  żaden intelekt, erudycja czy w ykształce
nie. S tajem y w  obliczu czegoś, co w  swoim działa
niu nie jest z „naszego św iata” i z nas samych. Nie 
mamy żadnego wpływu ma działanie Ducha Święte
go. Możemy tylko prosić o Jego zesłanie.

\
Jednocześnie jednak  n ie rezygnujem y całkow icie 
z naszych ludzkich am bicji w  poznawaniu wszystkie
go, co n as otacza, co należy do tego św iata i co w  
końcu poddane jest naszemu panow aniu (Gen. 1:28). 
Wobec tego zastanaw iam y się i nad Pismem świę
tym  jako dziełem rąk  ludzkich, napisanym  słowam i 
ludzkimi. A jednak w sposobie naszego myślenia do
m inuje n ieustannie napięcie pomiędzy tym, co czyta
my w  Piśmie, a tym, co Duch Święty daje nam  zro
zumieć.

Zakładam y zdecydowanie, że zrozum ienie P ism a 
świętego dane jest nam  z mocy Ducha; a n au k a  o 
Duchu i całej Trójcy Świętej wywodzi się tylko z 
Pisma. Jeżeli więc Pismo święte staje się S łow em  
Eożym wyłącznie z mocy i łaski Ducha, nauka  zaś 
o Nim także tylko z Pism a się wywodzi, dajm y n a 
reszcie przem ówić sam em u Pism u i posłuchajm y, co 
ono sam o m a nam  na ten  tem at do powiedzenia. 
Pierwszy fragm ent, który pragniem y przytoczyć, za
pisany jest w  II Tym. 3:1—17. Pomiędzy św iadec
tw em  Tymoteusza (w. 14—17) o tym, jaką rolę ode
grało Pismo w  jego kształceniu się w  w ierze w  Jezu
sa Chrystusa, a następnym i w ierszam i, w yrażający
mi przyszłe oczekiwanie (aby człowiek Boży był do
skonały), czytamy, iż „całe Pismo przez Boga jest 
natchnione” (pasa grafe theopneustos), co dosłow nie 
oznacza, że z jednej strony jest ono napełnione Du
chem Bożym, kierow ane i inspirow ane przez Niego, 
a  z drugiej — że szerzy Ducha i daje Go poznać. 
Tak więc Duch Boży jest zarazem  obocny „w P iś
m ie” i „ponad Pism em ” ; pośredniczy między tym r 
co już się dokonało, a tym, co dzięki Niemu rozpoz
najem y jako  n o w e  w y d a r z e n i e .

Drugi tekst, który nas interesuje, jest łatw iejszy. 
Chodzi o słowa zapisane w  II P tr. 1:19—21. A utor te 
go listu oświadcza, iż „m amy słowo prorockie, k tó re  
jest pochodnią świecącą w  ciem nym  m iejscu, dopóki 
dzień nie zaśw ita i n ie wzejdzie ju trzenka w sercach 
w aszych”. Znów podkreślona jest pośrednicząca ro la  
Ducha, w yrażona tu ta j za pomocą określenia „słow o 
prorockie”. I to w łaśnie słowo jest św iatłem  w  o ta
czającej nas ciemności, ale tylko o tyle, o  ile nie bta- 
je się przedm iotem  naszego w łasnego w ykładu (w. 20). 
Z obu cytowanych tekstów  jasno w ynika doniosła 
rola Ducha Świętego, przem aw iającego w  całym  
Piśmie, inspirującego słowo prorockie i apostolskie 
świadczące o objaw ieniu Bożym. Podwójna ro la  Du
cha Świętego: inspiru jąca autorów  Pism a i pozw ala
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ją ca  nam  zrozumieć i uw ierzyć ich słowom jako 
Słowu Bożemu — nazyw a się n a t c h n i e n i e m  
Bożym. Oczywiście, samo Słowo nie w yjaśnia jeszcze 
tego, co pozostaje d la  nas tajem nicą, a m ianow icie
— relacji między prorokiem  czy apostołem  a  ich za
pisem  oraiz zrozumieniem tego zapisu przez czytelni
ka. Tej relacji nie da się racjonaln ie ująć, zrozumieć, 
wytłum aczyć, pozostaje ona dla nas cudem  aż do 
chw ili, „gdy wzejdzie ju trzenka w  sercach w aszych”. 
Tajem nica tej relacji w skazuje na jedność ob jaw ie
nia, danego prorokom  i apostołom, zapisanego w  Bib
lii i teraz nam  się objawiającego. N atchnienie jest 
faktem  stale obecnym, stale żywym — Bóg za po
średnictw em  Pism a świętego przem aw ia do nas co 
dzień.

Rozpatrując funkcję Ducha Świętego pośredniczącego 
w rozum ieniu Biblii jako Słowa Bożego, n ie m ożna 
się nie zastanow ić nad konkretnym i przejaw am i n a
tchnienia w pism ach proroków i apostołów. Pytamy, 
jaiki jest charak te r słow a prorockiego i apostolskie
go, jaka jest ro la autorów  wobec działania Ducha 
Świętego i jaki jest ch arak te r tego, co napisali?

Z poprzednich wywodów nie w ynika zbyt jasno, na  
czym polega ich w kład i pośrednictwo. Można by są
dzić, że Duch Boży sam  k ieru je ich piórem  i że auto
rzy nie m ają w łasnego zdania an i swobody — atry 
butów, danych człowiekowi już przy stw orzeniu św ia
ta, że są tylko reproduktoram i Słów Bożych. Odpo
w iadam y: tak  n i e  jest! Prorocy i apostołowie są 
w  pełni ludźmi, stworzonym i na obraz Boży, ludźmi 
grzesznymi, sprzeciw iającym i się Jego woli, o czym 
niejednokrotnie w  Biblii czytam y (na przykład  Jo 
nasz). Ich słowa mogą naw et wywoływać zgorszenie, 
bo prorocy lub apostołowie również niekiedy się m y
lą i przem aw iają w tedy w sposób nie do przyjęcia. 
Te fakty świadczą jednak tylko o tym, że ich czło
w ieczeństwo jest pełnym  człowieczeństwem, ich w ol
ność nie jest m niejsza od naszej, ich słow a są słow a
m i ludzkimi, ich środki wyrazu są takie, jakim i p o 
rozum iew ali się ówcześni ludzie. P rzem aw iają oni 
do swoich bliźnich w  spraw ach podstawowych dla 
ich życia. Możemy zrozumieć, co m ówią, bo ich sło
w a są dostosowane do naszego sposobu pojm ow ania
— naw et mimo archaicznej formy.

S tarając się zrozumieć, na czym polegało ich pośred
nictwo w  spraw ie objaw ienia Bożego, m usim y patrzeć 
n a  ich stosunek do Słów Bożych jak  na rodzaj 
p o s ł u s z e ń s t w a ,  pos'uszeństw a ludzi wezwanych 
do szczególnej służby. Żeby być posłusznym, trzeba 
być jednak  wolnym, bo w  przeciwnym  razie m am y 
do czynienia nie ze słuchaniem , lecz z przym usem . 
Szczególny charak ter posłuszeństwa proroków pole
gał na ich bezpośrednim  zetknięciu się z objaw ie
niem. Byli jego naocznym i św iadkam i, przem ów ił do 
nich sam Bóg przez swego Ducha lub Syna. Kto inny 
potrafiłby uczynić człowieka posłusznym? Ich św ia
dectw o jest w ięc rezultatem  szczególnych okoliczności 
życiowych, dla nas jednak  pozostaje i c h w łasnym  
świadectwem . Zetknęli się on i z objaw ieniem  w taki 
sposób, w  jaki my zetknąć się już n ie możemy, sły 
szeli głos Boga tak, jak  m y już nie słyszymy. O bja
w ienie Boże dochodzi do nas tylko za pośrednictw em  
ich słów. ich głosu — to jest w łaśnie tajem nica tego 
pośrednictw a, wobec k tórej stajem y za każdym ra -  
zam, gdy czytam y lub słucham y Biblii.

Podsumowując dotychczasowe rozważania, podkreśl
my jeszcze raz: Pisma Starego i Nowego Testamentu 
są dla nas Słowem Bożym nie dzięki autorytetowi, 
jaki mają w  Kościele i historii, lecz jedynie z mocy 
i łaski Ducha świętego, powołującego proroków i apo
stołów do posłuszeństwa w służbie Słowa oraz na
pełniającego swą mocą całe Pismo i pozwalającego 
także nam zawierzyć ich słowom jalko świadectwu
0 objaw ieniu  Bożym, skierow anym  do człowieka. Na
sza w iara  m a w ięc swe źródło tylko w  Piśm ie św ię
tym. Je j w yrazem  jest nasze posłuszeństwo wobec 
tego, co z Ducha zrozumieliśmy, a  co w  Kościele w y
raża się w  form ie w yznania w iary, jako  norm y, w ed
ług której postępujem y aż do chwili, gdy „wzejdzie 
ju trzenka w  sercach waszych”. Sam ak t pow ołania 
przez Ducha Świętego pozostaje tajem nicą i cudem , 
zrozum iałym  jedynie dzięki aktowi ob jaw ienia i dzię
ki temu, że to  w łaśnie my jesteśm y powołani. K on
tynuując nasze rozw ażania, zastanówm y się teraz, co 
oznacza pojęcie S ł o w o  B o ż e .

Jak  już stw ierdziliśm y, nasza w iara  jest czymś kon
kretnym , orientującym  się wyłącznie w edług Słowa 
Bożego, danego nam  przez Ducha, i n ie  m a n ic  w spól
nego ze spontanicznym  entuzjazm em . Słowo Boże 
jest zarazem  jedyną podstaw ą nauki o Duchu Świę
tym, ta  zaś z niego się wywodzi. Istn ieje w ięc u sta 
wiczny związek pomiędzy Słowem a Duchem. Duch 
daje zrozumieć Słowo, Słowo zaś w skazuje ma Ducha, 
który je tłuimaczy. A jednak  zw iązek ten nie jest 
tylko w ynikiem  naszego logicznego rozum owania, 
gdyż Słowo, o k tórym  mówimy, jest t y m  s a m y m  
w i e c z n y m  S ł o w e m ,  które sta ło  się w  Jezusie 
Chrystusie Ciałem, żyło między nam i dla naszego 
zbaw ienia i pojednania, powróciło do Ojca i dzięki 
Duchowi obecne jest w  Kościele Chrystusowym . Jest 
więc ono czymś realnym , współczesnym. B iblia jest 
zaledwie znakiem  tego, co d la św iata było faktem , co 
stało się Ciałem (Jan 1:24) i co d la nas znów jest 
faktem, dzięki św iadectwu o Jezusie Chrystusie,
1 znów jest Ciałem w  Kościele Chrystusowym . Co 
praw da Jezus Chrystus jest teraz ukryty , podobnie 
jak  Kościół Chrystusowy na ziemi też nie jest okreś
lonym Kościołem. Spotykam y tylko znaki ich obec
ności w św iadectw ie proroków  i apostołów oraz w  
Kościołach poszczególnych konfesji. Ich św iadectwo 
jest, owszem, ludzkim świadectwem, ograniczonym  
w  czasie. Aby mogło stać się wiecznym Słowem, m u
si na nowo być poświadczone przez Ducha. Z nak 
objaw ienia Bożego, jakim  jest Biblia, może być przed 
nam i ujaw niony dzięki w iecznej obecności Chrystu
sa, dzięki stale nowym czynom Ducha Świętego.

Kościół n ie  posiada żadnej mocy nad Duchem, Duch 
nie jest m u dany „do dyspozycji”, nie potrafi on 
z własnej mocy odtworzyć Słowa Bożego dla swych 
wiernych. Jedno, co mu pozostaje, to m odlitw a 
i prośba o dar Ducha. Jest to ludzka strona życia Koś
cioła. Natom iast spełnienie tej prośby — to już Boska 
strona życia Kościoła. sBóg jest w o l n y  w  udzielaniu 
swej łaski.

Oprać. M.D.

Dokończenie w następnym numerze
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ALINĄ WERNER

Przyzwolenie na śmierć
Słyszałam kiedyś zdanie, iż fak t na
rodzenia się człowieka jest równie 
w strząsający, jak  jego śmierć. Wy
dało mi się to. bardzo słuszne, d la 
tego też sądzę, że coś z pozytyw ne
go faktu, jakim  jest zaistnienie no
wego bytu, może być zaw arte  w  je 
go powrocie do punk tu  wyjścia. 
My, chrześcijanie, określam y to ja 
ko „powrót do domu O jca”, powrót, 
który  w inien dla nas posiadać na
w et znam iona szczęścia i radości. 
Towarzyszą nam  wszakże lęki, gdy 
chodzi o nas samych, i rozpacze, 
kiedy tracim y kogoś bardzo bliskie
go.
Nie istn ieją chyba ludzie, których 
nie nękałyby niepokoje. W ielkie i 
m ałe, częste lub rzadko odczuwa
ne. Jesteśm y nierozerw alnie skaza
ni na reakcje naszej m aterialnej 
postaci — byw am y zachw iani z by
le jakiej przyczyny. Hałasy, w yła
dow ania elektryczne podczas burzy, 
syrena pogotowia ratunkow ego — 
wszystkie te, działające na  nasz sy
stem  nerw ow y bodźce mogą w yw o
łać w nas niewłaściw e skurcze ser
ca, drżenie rą k  i niepokój. Drąży 
nas też lęk metafizyczny i to tym 
większy, im bliżej jesteśm y kresu. 
T rudno jest przecież uznać swoje 
życie za „dobre” — nie z punktu  
w idzenia ludzkiego, lecz w oczach 
Tego, k tóry  nas do tego życia po
wołał. Wszakże w  m om entach po
gody, ciszy i odprężenia w raca po
czucie ufności, w ielkie niepokoje 
m aleją, a m ałe znikają zupełnie. W 
takich i tylko w  takich chwilach 
naszego życia możemy w  sobie w y
pracować w łaściw e spojrzenie na 
nas samych, na życie i na śmierć. 
N iestety, trzeba stwierdzić, że m a
ło jest m om entów  w  naszej rozbie
ganej codzienności, k tó re sprzyjały
by zdrow iu psychicznemu. 
Problem ow i śmierci poświęcono w 
ostatnich latach szereg poważnych 
publikacji *. W arto do nich zajrzeć, 
gdyż m ówią o spraw ach n u rtu ją
cych każdego z nas. Wiele w yjaś
nień i sform ułowań, które drzem ią 
w  naszej świadomości, dzięki tej 
lekturze otrzym a naszą aprobatę i 
pomoże nam  żyć. Zagadnienia 
śm ierci nie da się pom ijać m ilcze
niem  i odkładać „na potem ”. Z cier

* „ Z n a k ” 1974, n r  241/242; A . T o y n b e e  
i  I n .:  „ C z ło w ie k  w o b e c  ś m ie r c i” , W ar
s z a w a  1973; „ Ś m ie r ć  i  u m ie r a n ie ” , red . 
L. P e a r s o n , W a r sz a w a  1973; T . K ie la -  
n o w s k i:  „ R o z m y ś la n ia  o p r z e m ija n iu ” , 
W a r sz a w a  • 1973.=

pieniem, chorobą i naszą tym czaso
wością musim y się osw ajać już od 
lat dziecięcych, ponieważ w tedy 
będziemy odporniejsi na wszelkie 
życiowe porażki. Dała mi trochę pod 
tym względem przeszło pięcioletnia 
praca w szpitalu (chociaż tylko w 
bibliotece, wszakże w kontakcie z 
chorymi).
Jest taki w yjątek  w książce M. M a
lińskiego „Aby nie ustać w d ro 
dze” : \

\

„Nie wiemy, co będzie po naszej 
śmierci. Wiemy tylko n a  pewno, że 
tam jest św iat miłości. I tam  żyć 
będziemy tylko wtedy, jeżeli tu ta j 
kochaliśmy. Żyć na tyle, n a  ile tu 
taj kochaliśmy. To wszystko, ale to 
dużo”.
N apraw dę nic o tym w szystkim  nie 
wiemy. Nie posiadam y odpow ied
nich zmysłów, k tóre pozwoliłyby 
nam, choćby w  ułam kowy sposób, 
dotrzeć do św iata zm arłych. Pozo
staje więc tylko ufność. Każdy z 
nas przeżyje kiedyś swoje w łasne 
doświadczenie. Musimy jednak w ie
rzyć, że Miłość rządzi światem . Dla 
ludzi w ierzących Miłość owa to 
Bóg, nasz Ojciec; dla innych — m o
że to być jakiś twórczy elem ent, 
którego obecności doświadczyli 
tu na ziemi (mimo zła i nieszczęść) 
i k tórego oczekują tam, gdzie się 
kiedyś znajdą. Taki biologiczny 
punkt w idzenia jest bardzo bliski 
wierze. Nie w szystkim  przecież da
na jest łaska wiary. Istn ie ją  ludzie 
zharm onizowani ze sobą i z bliź
nimi, wykorzenieni w  w artk i nu rt 
życia i nie przeraża ich n ieuniknio
ny koniec. Zawierzyli życiu, dzięki 
którem u istnieją, i uznali je za do
bre. Czy tak  pojęte życie nie jest 
może ich Bogiem?
Ciekawy cy tat przytacza A. Toyn- 
bee, w spółautor książki „Człowiek 
wobec śm ierci”, a m ianow icie: 
„Epikur... spostrzegł, że ludzie nie 
boją się, że śmierć przyniesie im  
unicestwienie, lecz że tego unicest
w ienia w łaśnie nie przyniesie; to 
nie zakończenie życia powoduje 
strach przed śmiercią, lecz nade j
ście gniewu Bożego” (s. 220).
Byłby to moim zdaniem  jeszcze je 
den z argum entów  przem aw iają
cych za nieśm iertelnością, ponieważ 
naw et ci, k tórzy  woleliby już nie 
istnieć po śmierci, obaw iają się, że 
jest to niemożliwe. Zanim  zasta
nowimy się, jaik dojść do tego, że

by nasza śmierć nie była złem i 
absurdem , chciałabym  jeszcze przy
toczyć argum ent P. H ebblethw ai- 
ts ’a. T rak tu je on o oczywistości i 
logice wyższości życia psychiczne
go nad życiem fizycznym; w iąże się 
więc ze spostrzeżeniem  Epikura:
,,... Możliwości duchowe człowieka 
(przez co rozum iem  w alory in te 
lektualne a również zdolność do 
kochania i troski o innych) mogą 
wzrastać, podczas gdy ciało słabnie. 
W ykresy tych dwóch krzyw ych nie 
pokryw ają się. Nie mówię, że schy
łek duchowy nie towarzyszy często 
fizycznemu, to się zdarza. Ale w y
starczy mi stw ierdzenie, że w ystę
puje pew na rozbieżność, a  niekiedy 
rozbieżność całkowita, między opa
dającą krzywą fizyczną a wznoszą
cą się duchową. Podkreśliwszy to, 
teolog pragnie zadać pytanie, d la 
czego ten proces m iałby ustać w 
m omencie śm ierci? To w łaśnie k a 
że mu sądzić, że śm ierć jako zgaś
nięcie sprzeciw iałaby się w ew nętrz
nej logice ludzkiego rozwoju. A 
gdy odrywa, że niekiedy śm ierć 
jak  gdyby wieńczy i dopełnia czyjś 
ludzki los, wówczas m a jeszcze je 
den powód, żeby uw ażać śm ierć za 
kryzys, dający się porów nać do 
inntnych kryzysów w  ludzkim  życiu. 
A wobec tego śmierć, to przełom o
wy mom ent wzmożonych zagrożeń, 
ale i spotęgowanych możliwości 
(by posłużyć się sform ułow aniem  
Eriksona). Mamy świadomość osła
bionych w tym  momencie barie r 
obronnych — tego nie trzeba udo
wadniać. Czy byłoby zbyt śm ia
łym twierdzenie, że jest to zarazem  
równocześnie czas spotęgowanych 
możliwości?” („Znak” 1974, n r  241/ 
242, s. 930).
O tych spotęgowanych możliwoś
ciach, a  więc o czynnej p o s ta c ie  
wobec śmierci, m ówią autorzy d u 
żo i podają konkretne przykłady 
wzięte z życia. Są to  bodaj najcie
kawsze rozdziały tego num eru „Zna
ku” przede wszystkim  dla tych, 
którzy szukają wskazówek p rak 
tycznych (ks. H einrich P era: „Cho
ry jako pytanie ku nam  skiero
w ane”) oraz dla poszukujących pod
budowy teologicznej i religijnej, 
nie pozbawionej wszakże przykładów  
zaczerpniętych z przeżyć ludzkich 
(Peter H ebblethw aite: „Czy istn ie
je teologia śm ierci?”).
Dochodzimy tu ta j do bardzo w ażne
go i dyskusyjnego problem u, ja 
kim  jest spraw a poinform owania 
chorego o jego stanie. K w estia to 
indyw idualna, zależna od szeregu 
czynników. Myślę, że słuszny jest,
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szerzący się zresztą coraz bardziej, 
pogląd o inform owaniu p ac jen ta  o 
bliskości końca. Ale nie może się 
on stać regułą, a już na pewno 
znajdzie w ielu przeciw ników  wśród 
lekarzy, których obowiązkiem jest 
leczyć człowieka do końca (wiado
mość spowodować może u pacjen
ta  szok, a poza tym  m edycyna p ła 
ta różne niespodzianki i chory, co 
do którego lekarze nie robili już 
żadnej nadziei, w raca całkowicie 
do zdrowia). Jeżeli jednak  nosimy 
w  sobie „przyzwolenie na śm ierć”, 
w tedy możemy naw et w n a jtru d 
niejszych chw ilach życia być poży
teczni. Ks. H. P era podaje szereg 
momentów, w  których ludzie bez
nadziejnie chorzy mogli naw et 
jem u, kapłanow i, wyświadczyć 
dobro. Czasem samo bezsłowne 
cierpienie ^zdolne jest drugiem u 
człowiekowi udzielić pomocy. Ks. 
P era wzywa ludzi dobrej woli — 
dysponujących odrobiną czasu — 
aby zechcieli poświęcić go um ie
rającem u. Twierdzi, że szp ita
le odczuw ają ogromne zapotrzebo
w anie na osoby, które w ykonyw a
łyby taką su żb ę . Lekarze i pielęg
niarki leczą chorych, nie posiadają 
natom iast praw ie zu oełn ie czasu na 
kontakt osobisty. Nie zawsze też 
rodzinę stać na odporność psychicz
ną, tak bardzo potrzebną w tow a
rzyszeniu um ierającem u. Ogromną 
pomocą może też być osoba księdza. 
Myślę, że my, towarzysząc ciężko 
chorym, musimy sobie powiedzieć, 
że dla nich powolne odchodzenie i

żegnanie się ze św iatem  jest czymś 
zupełnie innym  niż dla nas. I d la 
tego nie m a tu  żadnej mowy o 
szpetocie lub bezsensie śmierci. My 
widzim y tylko rzeczy zew nętrzne — 
ból, cierpienie, czasem rozpacz (a 
niekiedy pogodę i uciszenie), zapo
m inam y natom iast, że człowiek w 
agonii to tajem nica. W stępuje on 
w św iat Boga, a my jedynie w ysił
kiem  naszego ducha możemy sta
rać się pomóc jego duchowi. Bóg 
musi stać bardzo blisko nas wszy
stkich w takich chw ilach. K to m iał 
szczęście choć raz przeżyć czyjąś 
śm ierć jako piękno (a na pewno 
wielu, a przede w szystkim  księża, 
posiadają takie przeżycia), tein już 
chyba do końca życia będzie m iał 
w łaściwy do niej stosunek.
Zostają nam  z góry dane różne ro 
dzaje um ieran ia i nic n a  to nie 
możemy poradzić. Musimy też za
wsze mieć w  pam ięci zgon Chry
stusa, tak  przecież pełen tragizmu. 
Dlatego też konieczne jest urucho
m ienie „m echanizm ów obronnych”, 
jeżeli spotyka nas s tra ta  kogoś 
bardzo bliskiego. S tarajm y się w te
dy w yław iać z przeszłości te n a j
lepsze i najradośniejsze obrazy ra 
zem przeżytych dni. Obraz o sta t
nich jego godzin nie może nam 
przesłonić pełnego obrazu, jaki od
daw ałby całkowicie osobowość da
nego człowieka. Dlatego sądzę, że do 
samego m om entu śmierci przyw ią
zujem y (a szczególnie nasi kato lic
cy bracia) nadm ierną wagę. Może
my przecież umrzeć nagle, n ieprzy

tomni, um ierają  niem ow lęta i d e
bile, ludzie pełni obaw  i pogodni, 
pełni skruchy i obojętni. Nie 
chw ila śmierci jest więc ważna, 
choć i ona na pewno, lecz całe ży
cie, jakie dane zostało człowiekowi 
przez jego Stwórcę.
Przyzwolenie na w łasną i na cu 
dzą śmierć łączy się dla większości 
ludzi z myślą o wieczności. Istn ie
je w człowieku głód i tęsknota za 
wiecznym trw aniem , jakiekolw iek 
miałoby ono być. Okazuje się, że 
stan wieczności m ożna już osiąg
nąć w naszym ziem skim  bycie (Jan 
6:54). Tę sam ą myśl znajdujem y w 
wymienionej już książce „Czło
wiek wobec śm ierci” :
„Wieczne życie należy traktow ać w  
kategoriach doczesności i afirm acji 
tego świata, jako coś, co powinno 
być doznane tu ta j i teraz przez 
obcowanie z Bogiem i działalność 
w pełnym  cierpień św iecie” (s. 225). 
„Pogódź się ze śm iercią jako głów
nym znakiem  nietrwałości (...) 
Jeśli się jej nie obawiasz, ani do 
niej nie tęsknisz, jesteś na drodze 
do przekroczenia granicy życia i 
śmierci i zdobycia tego, co jest w ie
czne” (s. 159).
Jeśli się jej n ie obawiasz, ani do 
niej nie tęsknisz... To nie może być 
stoicka obojętność; o wieczność 
trzeba walczyć. I n ie system y filo
zoficzne nam  tu  pomogą (choć 
wielu może także i one) ale. w ysił
ki skierow ane ku Bogu oraz „dzia
łalność w  pełnym  cierpień św ie
cie”.

LISTY DO REDAKCJI
W notatkach kronikarskich z życia 
Zjednoczonego Kościoła Ew angeli
cznego, zamieszczonych w  n r 6 i 
7/1975 Waszego poczytnego pisma, 
ukazały się pewne inform acje n ie
zgodne ze stanem  faktycznym :
1. godność prezesa honorowego st. 
prezb. Stanisławowi Krakiewieżowi 
nadała Rada Kościoła na swoim 
inauguracyjnym  posiedzeniu, na 
wniosek prezesa Rady Kościoła 
prezb. K onstantego Sacewicza, a nie 
Synod Kościoła,

2. st. prezb. S tanisław  Krakiewicz 
nie przeszedł na em eryturę kościel
ną, jest bowiem nadal aktywnym  
duchownym  Zjednoczonego Kościo
ła Ewangelicznego — przełożonym 
I Zboru W arszawskiego przy ul. 
Zagórnej 10 i członkiem  Rady Ko
ścioła; Rada Kościoła uznała jedy
nie, że ze względu na podeszły

wiek' n ie pow inien już kandydow ać 
na stanowisko prezesa Rady. 
Podając powyższe do wiadomości 
Redakcji, przesyłam y serdeczne 
braterskie pozdrowienia.
W im ieniu Prezydium  Rady Z jed
noczonego Kościoła Ewangelicznego 
w PRL

(—) K o n s ta n ty  S a c e w ic z  
P r e z e s  R a d y  

(—) K a z im ie r z  M u r a n ty  
S e k r e ta r z  R a d y
*

W dzięczny jestem  Wam za zorga
nizowanie i opublikow anie dysku
sji o porów naniu wyznań (nr 7). 
Chciałbym jednak sprostow ać 2 
błędy, które w kradły  się do mojej 
wypowiedzi przy adiustacji „taś- 
m ogra m u”.
Nie tw ierdziłem , że to, co pow ie
dział prof. Swiderski, może nie być 
zgodne z jego poglądami. Przypo
m ina m i to anegdotę o pewnym  
panu, który — zapytany — ośw iad
czył, że takie a takie poglądy są

istotnie jego poglądami, ale on się 
z nimi nie zgadza... Jestem  jak n a j
dalszy od posądzania kogokolwiek 
z polskich ewangelistów  o taką po
stawę! Myśl moja, pew nie m ętnie 
wyrażona, była zgoła inna: chcia
łem zastrzec się, że m o j a  i n t e r 
p r e t a c j a  wypowiedzi prof. Swi
derskiego może nie być zgodna 
z j e g o  r z e c z y w i s t y m i  po
glądami.

Sprawa druga: w  zdaniu „katolic
kie (interpretacje Biblii) w ydają mi 
sdę takie bardzo oczywiste, a w a
sze — bardziej w yszukane” — za
brakło słówka „często” (wydają m i 
się...). Znów pew nie m oja to w ina 
jako kiepskiego mówcy — ale, 
uwierzcie mi, nie jako doktrynal
nego zadufka, który  w s z y s t k o  
w swej doktrynie uważa za „bar
dzo oczywiste”.

Z serdecznym pozdrowienietn 
Jan  T urnau  alias Turian
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KAROL KARSKI

Suzanne

de Dietrich

Suzanne de D ietrich jest niewiel
kiego wzrostu. Od młodości, z po
wodu. cielesnego cierpienia, może 
poruszać się tylko z trudem , uży
w ając dwóch lasek. Swoje laski 
nazyw a „dw iem a m ałym i przy ja
ciółkam i”. W yrosła w  środowisku 
dwujęzycznym. Mówi rów nie dob
rze po francusku jak  i po  niem iec
ku, ale i językiem  angielskim  po
sługuje się jak  rodowita Angielka. 
Suzanne de D ietrich pochodzi ze 
stare j rodziny francuskiej, k tó ra  w  
ókresie Reform acji w yw ędrow ała z 
F rancji do Alzacji. Dom inik de 
D ietrich był w  XVII stuleciu bur
m istrzem  Strasburga, ale z powo
du  w yznaw ania nauk i L u tra  został 
tego urzędu pozbawiony. Również 
inny członek jej rodziny był w 
XV III w ieku burm istrzem  tego 
m iasta. Jej rodzice byli w łaścicie
lam i zakładów  hutniczych.
Suzanne, urodzona 29 stycznia 
1891 r. w  N ierderbronn, w  Alzacji, 
postanow iła w  młodości nie iść 
zw ykłą w tedy d la  kobiet drogą, 
lecz „raczej czynić to, co mężczyź
n i”. Dlatego podjęła  stud ia  w  Lo
zannie, w  Wyższej Szkole Inżynier
skiej, i w  1913 r., w  w ieku 22 lat, 
zdała egzam in inżyniera-elektryka. 
Dzięki energii i zdecydow aniu sta
łaby się z pewnością w ybitnym  in
żynierem , chociaż w  tam tych cza

sach niełatw o było kobietom w y
konywać ten  zawód. Ale los chciał 
inaczej. W ychowana w  silnym  d u 
chu protestanckim , jako studentka 
uczestniczyła w  pracy biblijnej 
grup Chrześcijańskiego Związku 
S tudentów  Francji. Rok po egzam i
nie dyplomowym b ra ła  udział w  po
siedzeniu w spom nianej organizacji 
w  Lyonie. W ykłady i rozmowa, 
przeprow adzona wówczas z sekre
tarzem  generalnym  Charlesem  
Graussem, m iały decydujący wpływ 
na jej przyszłość. Suzanne postano
w iła przez dw a la ta  poświęcić się 
pracy w  Związku S tudentów  F ran 
cuskich. Te dw a la ta  przedłużyły 
się do dwudziestu, podczas których 
pracow ała zarówno w śród m łodzie
ży studiującej, jak  i pracującej. 
Równie długo zaangażow ana była 
w m iędzynarodowej pracy m łodzie
ży: w  Światow ym  Związku S tuden
tów Chrześcijańskich i w  Św iato
wym  ZwiąZku Młodych Kobiet 
(YWCA). P ierw sza organizacja po
wierzyła jej w latach 1922—32 s ta 
nowisko w iceprezydenta, druga — 
w  latach 1936—38 — prezydenta.
P iastow anie talk odpowiedzialnych 
stanow isk związane było z w ielo
m a podróżami, k tó re  prow adziły  nie 
tylko do różnych k ra jów  Europy, 
lecz także do USA i K anady, do 
Indii i A m eryki Południow ej. Bio

rąc pod uwagę trudności Suzanne 
z chodzeniem, był to napraw dę w y
czyn.
Skąd brała  się u tej cierpiącej ko
biety ta  niezwykła energia? Nie 
w ynikała ona tylko i wyłącznie z 
zam iłowania do pracy organizacyj
nej. Zapewne wszystko, co Suzan
ne de Dietrich kiedykolw iek przed
sięwzięła, czyniła zawsze z dużym 
zapałem. Ale jej entuzjazm  opierał 
się n a  przekonaniu, że podstawowe 
sform ułow ania bib lijne muszą ulec 
odnowie, a także — i przede wszy
stkim  — że ruch ekum eniczny w y
maga pełnego poparcia.
W Piśmie świętym znajdow ała ona 
jedyną w swoim rodzaju siłę, k tó 
rą pragnęła dzielić się z innymi. 
Nie chciała być tylko kobietą p ra 
cującą zawodowo, jak  w iele in 
nych, lecz przykładem  dla drugich. 
Dziś nie ulega już wątpliwości, że 
należy ona nie tylko do najw ybit
niejszych przedstawicieli p ro testan 
tyzmu francuskiego, lecz także ru 
chu ekumenicznego.
Suzanne de D ietrich prow adziła 
przez wiele lat kursy i wykłady, 
wchodząc w  ten sposób w  kontak t 
z tysiącam i studentów  z czterech 
kontynentów. Było więc rzeczą n a 
turalną, że zaczęła pisać książki. 
O dużym znaczeniu tych p rac 
świadczyć może chociażby fakt, iż
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trafia ły  orne i do środowisk prote
stanckich, i katolickich. Szczegól
ne znaczenie i popularność zdoby
ły jej dwie książki: „Ponowne od
krycie B iblii” (tom ukazał się n a j
pierw  po angielsku pt.: „The red is
covering of the Bible”, 1941) i „Bo
ży plan zbaw ienia” (tytuł orygina
łu francuskiego: „Le Dessin de 
D ieu”, 1943). Zwłaszcza ta ostatnia 
praca doczekała się w ielu w ydań, 
m. in. w  języzku polskim (Instytut 
W ydawniczy „P ax”, W arszawa 
1967). „Boży plan zbaw ienia” spot
kał się też z przychylnym  przy ję
ciem ze strony  episkopatu francus
kiego, który zalecił książkę jako 
podręcznik w prow adzający do teo
logii biblijnej w  katolickich sem i
nariach duchownych.
Dwaj myśliciele w yw arli przem oż
ny wpływ na Suzanne de D ietrich: 
filozof Błażej Pascal i czołowy 
przedstaw iciel teologii dialektycznej 
K arol Barth. Ale jednocześnie trze
ba zaznaczyć, że wpływ ten nie 
był na tyle totalny, by można by
ło uiznać de Dietrich za bezpośred
nią ich uczennicę. Ona zawsze by
ła myślicielem niezależnym. 
M arie-Jeamne Coleman, w ieloletnia 
w spółpracowniczka Suzanne de 
Dietrich w  Światowym  Związku 
Studentów  Chrześcijańskich, daje 
taką jej charakterystykę:
„W iara i miłość Suzanne do Pana, 
je j autentyczne zainteresow anie 
ludźmi, pragnącym i stać się Jego 
naśladowcam i, oraz trzeźwy umysł 
łączyły się w  nierozłączną całość 
(...) Nigdy nie znosiła in te lek tual
nego tchórzostwa i m oralnej cias
noty. Chociaż pod względem teolo
gicznym przyłączyła się do neoor- 
todoiksów i bartianów , to jednak 
zawsze szanowała poglądy innych 
ludzi i liczyła się z rzuconym przez 
nich wyzwaniem . W równej mierze 
chrześcijanie jak  i niechrześcijanie 
odczuwali jej siłę przyciągającą, ce
nili jej szczerość, odczuwali jej 
zaangażowanie na rzecz człowieka 
i byli pod wrażeniem  jej try sk a ją
cej żywotności i humoru. Ale ten 
i ów był niekiedy św iadkiem  jej 
nagłego milczenia. Zachowywała się 
wówczas tak, jak  gdyby była n ie 
obecna. Pogrążona w cichej m o d 
litwie, nie zw racała uwagi na oto
czenie (...) Biblii uczyła nas czytać 
z w ew nętrzną otw artością i wcześ
niej lub później czuliśm y się skon
frontow ani z żywym Bogiem, przez 
Niego zagadnięci, zapytani. Także 
ona sam a czytała Biblię w  ten  spo
sób”.
W pływ Suzanne de D ietrich u jaw 

niał się w  środowiskach chrześci
jańskich na całym  świecie. P o tra
fiła ona prowadzić w ykłady i dys
kusje po francusku, niem iecku 
i angielsku. Gdy k ilka lat tem u 
przygotowano jej podróż do krajów  
A m eryki Łacińskiej, przystąpiła do 
nauki języka hiszpańskiego. Zam ie
rzała tam  przem aw iać tylko po 
francusku, ale charak tery  styczne 
jest d la  niej to, iż przynajm niej w 
pew nym  stopniu chciała przyswoić 
sobie język przyszłych słuchaczy, 
żeby m ieć świadomość praw dziw ej 
wspólnoty z nim i.
Od narodzin ruchu ekumenicznego 
była jego gorącym  rzecznikiem. O 
pierwszym  okresie swego ekum eni
cznego zaangażow ania napisała: 
„Przypom inam  sobie w yraźnie ro 
lę, jaką w  ekum enicznych w ysiłkach 
odegrali wówczas niektórzy człon
kowie niem ieckiego Kościoła Wyz
nającego, a także inni — po stro
nie francuskiej był to  P ierre  Mau- 
ry, na płaszczyźnie m iędzynarodo
wej — V isser’t Hooft. Możliwość 
ścisłej w spółpracy z nimi w szyst
kimi pozostanie w ielkim  przyw ile
jem  mego życia”.
Suzanne de D ietrich odgrywała 
w ażną rolę w  ruchu ekum enicz
nym od II K onferencji Kościołów 
do Spraw  Praktycznego Chrześci
jaństw a w  Oskfordzie (1937) do I 
Zgrom adzenia Światowej Rady 
Kościołów w  Am sterdam ie (1948). 
Ale zawsze bardziej odpowiadały 
jej spotkania w  m ałych kręgach 
niż w ielkie zgrom adzenia. Realiza
cję tej możliwości znalazła w Insty 
tucie Ekum enicznym  ŚRK w  Bossey 
k. Genewy, którego w icedyrekto
rem  była przez osiem lat. O tym 
okresie życia p isa ła :
..Takie spotkania są zawsze zm aga
niem  się, połączonym z cierpieniem, 
o ile n ie  chce się b rać rzeczy po
wierzchownie. Tylko bardzo rzadko 
zdarzało się, by 'kurs ekum eniczny 
nie przeżył kryzysu, kiedy kończyło 
się wszelkie schlebianie, a podno
siła się kry tyka (...) Tanie rozw ią
zania, proponowane przez mówców, 
przepuszczano przez sito  (...) Docho
dziło do . ostrej konfrontacji pow aż
nych uprzedzeń. W szakże m yśl eku
m eniczna rodzi się wśród cierpień. 
P róbujem y się przedrzeć przez m ur 
niemożliwości. I pośród tej niem oż
liwości prowadzeni jesteśm y ciągle 
na nowo do Krzyża Chrystusa, w 
poczuciu nowego bezpieczeństwa, 
które udziela się nam  z Jego zw y
cięstw a nad grzechem i śmiercią. 
Tylko od Niego samego oczekujemy 
ostatecznej jedności, a w niezw ykle

rzadkich m om entach m am y jej 
przedsm ak.”
Pragnieniem  Suzanne de D ietrich 
było znalezienie „pośredniej drogi” 
między skłonnością teologów anglo
saskich do zbytniego podkreślania 
spraw  doczesnych, a teologią n ie 
miecką, akcentującą przede wszy
stkim  pozadoczesność, „sprawy os
tateczne”, i m ającą zbytnią predy- 
lekcję do spekulacji umysłowej. 
Dążenia de Dietrich do zrów now a
żenia tych dwóch skrajnych postaw  
oraz znakom ita um iejętność prow a
dzenia studiów  biblijnych stanow i
ły o jej w yjątkow ej przydatności 
do pracy w  Instytucie Ekum enicz
nym w Bossey. Pierwszy dyrek to r 
tego Insty tu tu , H endrik  K raem er, 
wspom inając jej w spółpracę w  la 
tach 1946—1954, napisał:
„W 1946 roku była ona w ym arzo
ną osobą do pracy ze m ną w  Bos
sey, a to dlatego, iż w  cen trum  
wszystkich podejm ow anych tam  
inicjatyw  chcieliśmy staw iać studium  
biblijne. Ona i ja  jesteśm y całkiem  
różni, ale rzadko z k im  w spółpraca 
układała mi się tak  dobrze”.
Jako praw dziw a ekum enistka s ta 
ra ła  się Suzanne de Dietrich do
głębnie poznać inne tradycje  chrzę
ści jańskie. W. A. V isser’t Hooft, w  
swoim czasie czołowy działacz Świa
towego Związku Studentów  Chrze
ścijańskich, a następnie w ieloletni 
sekretarz generalny Światow ej R a
dy Kościołów, wspom ina w  auto
biografii, że w łaśnie w  posiadłoś
ciach jej rodziny odbyło się W 
1932 r. ekum eniczne spotkanie, w  
którym  — obok w ielu  późniejszych 
znanych ekum enistów  p ro testan 
ckich — wzięli udział praw osław ni 
teologowie: Mikołaj B ierdiajew  i 
S tefan Zamków, oraz katolicy: o. 
Brillais, superior francuskich o ra - 
torianów, i H ildebrandt, zakonnik 
austriacki. Podczas tego spotkania 
odpraw iano w praw dzie oddzielne 
dla wszystkich tradycji nabożeń
stwa, ale wspólnie czytano Pism o 
święte i modlono się.
O swych kontak tach  z praw osław 
nymi i katolikam i tak  napisała: 
„Należę do tych, których św iat m y
śli został znakomicie wzbogacony 
przez przyjaźń z praw osław nym i. 
Przez kontak t z praw osław nym i i 
niektórym i autoram i katolickim i 
miałam  możność nauczyć się, że 
każde nabożeństwo jest n a jp ie rw  
adoracją, działaniem  sam ej Łaski. 
W ten sposób nauczyłam  się lepie} 
rozumieć kosmiczny, to jest wszech- 
obejmujący, ch a rak te r po jednania”. 
Inna znana ekum enistka, M adelei-
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ne Barot, talk charakteryzuje ogól
ną działalność lej wybitnej kobiety: 
„Można chyba powiedzieć, że Su
zanne de Dietrich całe swoje myś
lenie i działanie ustala według 
dwóch wielkich linii, które od 
1920 r. Określiły także życie Koś
cioła. Są to: odnowa biblijnych 
wypowiedzi dogmatycznych i ruch 
ekumeniczny. Jej istotnym celem — 
bez przesady można nawet powie
dzieć: jej namiętnością — było sta
łe przybliżanie bliźnim Biblii, jako 
księgi pełnej życia. Biblia zawiera 
w sobie żywy. dla każdego człowie
ka bodziec i jest nosicielem żywej 
pewośoi i prawdy, że Bóg do nas 
przemawia (...) Można powiedzieć, 
że Suzanne w  swoim czasie przy
czyniła się poważnie do odnowy 
istoty pracy biblijnej, i że tysiące 
studentów z całego świata korzy
stało i nadal z tego korzysta”.
Od 1956 roku Suzanne de Dietrich

zamieszkała na stałe w  Paryżu. 
Jeszcze niedawno uczestniczyła w 
różnych kursach i kongresach, pro
wadziła działalność pisarską i an
gażowała się w  pracach nad odno
wą liturgii Kościoła Reformowane
go Francji. Wprawdzie z urodzenia 
jest luteianką, ale w życiu była 
bardziej związana z Kościołem re
formowanym.
W uznaniu wielostronnej działalno
ści otrzymała doktoraty honorowe 
uniwersytetów w Montpellier i 
Neuchatel. Podczas wręczania dok
toratu w Montpellier dziekan wy
działu teologicznego, dr Leenhardt, 
oświadczył, że jest ona najwybit
niejszym teologiem świeckim współ
czesności. Jej książki doczekały się 
wielu przekładów i dostępne są 
nawet w takich językach, jak arab
ski, perski i hindu.
W „Bożym planie Zbawienia” Su
zanne de Dietrich napisała:

„Wielu ludzi zatrzymuje się przed 
Biblią jak przed lasem nie do prze
bycia. Którędy wejść? Jak się w  
nim zorientować? A zatem więk
szość trzyma się kilku utartych 
ścieżek. Wynoszą oni ze swoich wy
cieczek wiązankę tekstów, zawsze 
tych samych, łącząc je przypadko
wo, jak kwiaty w  zielniku. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, że 
wycieczki te są daremne. Jedno 
bowiem słowo z ust Bożych, jeśli 
naprawdę do nas trafi, wystarczy, 
aby zmienić życie. Niemniej jednak 
znacznie częściej, jak mówi przy
słowie, drzewa zasłaniają las. Mno
gość tekstów zasłania fundamental
ną jedność orędzia biblijnego”. 
Właśnie o uwydatnienie tej funda
mentalnej jedności orędzia biblijne
go chodziło jej podczas pisania 
książek, głoszenia wykładów i pro
wadzenia różnych kursów ekume
nicznych.

E K U M E N I C Z N YP R Z E G L Ą D
Z Z A G R A N I C Y

£  Z okazji ogłoszenia niezawisłości 
M ozambiku sekretarz generalny 
Światow ej Rady Kościołów d r Filip 
P o tter wystosował okolicznościowe 
orędzie do przedstaw icieli tam te j
szych Kościołów, w yrażając w  nim 
radość z powodu „wyzwolenia z 
wielowiekowej niewoli kolonialnej 
i rozpoczęcia niezawisłego bytu na
rodow ego”. D r P o tter stw ierdza do
słow nie: „To, co osiągnęliście, jest 
znakiem  d la  wszystkich ludzi, że r a 
sizm i kolonializm  muszą wszędzie, 
gdzie w ystępują, ustąpić miejsca 
spraw iedliw ości i rów ności”. Sekre
tarz generalny zapewnił, że Kościo
ły  członkowskie ŚRK będą nadal 
udzielały swej pomocy ludności Mo
zam biku.

£  Do rządu tymczasowego Angoli 
i  trzech ryw alizujących ze sobą ru 
chów  wyzwoleńczych Światowa R a
d a  Kościołów wystosowała telegra- 
p iy  z prośbą o zaniechanie w alki 
zbrojnej. Jednobrzm iące teksty, pod
pisane przez sekretarza generalnego
F. Pottera, stw ierdzają: „Dla unik
nięcia totalnej w ojny domowej i 
osłabienia w alk  wyzwoleńczych in 
nych narodów  w  Afryce Południo
wej, jest rzeczą w skazaną powrócić 
do podjętych wspólnie zobowiązań. 
Zobow iązania te m ają doprowadzić 
w szystkich Angolańczyków do nie
podległości, przy jednoczesnym prze

strzeganiu zasad sprawiedliwości 
i wzajem nego poszanow ania”.

£  W K onstantynopolu Filip Potter 
przeprow adził rozmowy z patriarchą 
JDemetriosem I i członkami Świętego 
Synodu. O m awiano problem  sta tusu  
Jerozolimy, a także kw estię udziału 
Kościołów praw osław nych w  życiu 
i działalności Światow ej Rady Koś
ciołów. Po powrocie do Genewy dr 
P o tter oświadczył, że zachodzi po
trzeba zwiększenia udziału Kościo
łów praw osław nych we wszystkich 
dziedzinach działalności ŚRK.

£  W Rzymie odbyło się doroczne 
posiedzenie W spólnej G rupy Robo
czej Światowej Rady Kościołów 
i Kościoła Rzymskokatolickiego. 
Głównie zajęto się dw om a tem atam i, 
nad którym i będzie debatow ać V 
Zgrom adzenie Ogólne ŚRK w N airo
bi: „W yznawanie C hrystusa w  cza
sach dzisiejszych” oraz „Jedność 
i wspólnota w  Kościele i w  św ię
cie”. Wyniki obrad ujęto w  dwóch 
dokum entach, które zostaną opubli
kowane.

Z okazji zakończenia w  H elsin
kach K onferencji Bezpieczeństwa 
i W spółpracy w Europie, Kościoły 
Finlandii zorganizowały 31 lipca br. 
nabożeństw o ekumeniczne, wspólnie 
odpraw ione przez luterańskiego bis
kupa, praw osławnego m etropolitę, 
katolickiego biskupa i duchownego 
metodystycznego. Jeszcze przed roz
poczęciem obrad w szystkie parafie

lu terańsk ie F inlandii zorganizow ały 
m odły o pokój w  świecie.

£  K onferencja Kościołów E uropej
skich organizuje w  dniach 27—31 
października br. w NRD konsulta
cję na tem at wyników  K onferencji 
Bezpieczeństwa i W spółpracy w  
Europie. Z listu sekretarza general
nego KKE, dr. G.G. W illiamsa, w y
nika, że konsultacja m a zbadać, „w 
jakim  stopniu Kościoły mogą przy
czynić się do w prow adzenia rze
czywiście w  życie wyników tego 
jbardzo ważnego układu”. Spraw ą 
^bezpieczeństwa i w spółpracy w  Eu
ropie KKE zajm uje się od w ielu lat. 
Już podczas Zgrom adzenia Ogólnego 
w 1967 r. w ystąpiono z żądaniem  
Zwołania takiej konferencji. W 1973 
r. zorganizowano konsultację na te- 
p ia t: „Pokój w Europie — rola Koś
ciołów”.

I I  W Strasburgu odbyło się IX Se
m inarium  Ekum eniczne zorganizo
w ane przez Insty tu t Badań Ekum e
nicznych Światowej Federacji L ute- 
rańskiej. Duchowni, profesorowie 
i czołowi dostojnicy kościelni sześciu 
w yznań z 8 krajów  zajęli się tem a
tem: „Nowe ruchy m iędzywyznanio
we — ich eklezjologiczne i ekum e
niczne znaczenie”. Zaapelowano do 
Kościołów, aby poważnie po trak to
w ały ruchy międzywyznaniowe oraz 
ich im pulsy w kierunku odnowy. 
Podkreślono jednak, że ruchom  tym  
często grozi niebezpieczeństwo prze
kształcenia się w  odrębne organi
zacje kościelne.
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m  W dniach 17—23 sierpn ia br. 
toczyły się obrady K om itetu W yko
nawczego Światowej Rady Kościo
łów. Było to  ostatnie posiedzenie 
tego grem ium  przed V Zgrom adze
n iem  Ogólnym, które m a zebrać się 
w  Nairobi (Kenia) n a  przełomie li
stopada i grudnia br. G łówną uw a
gę poświęcono w łaśnie tem u w y
darzeniu. Ponadto oceniano w yniki 
dialogów dw ustronnych, prow adzo
nych przez różne św iatowe związki 
wyznaniowe.

PP  Zastępca sekretarza generalnego 
Światowej Rady Kościołów, d r  
K onrad Raiser, w yraził przypusz
czenie, że Zgrom adzenie w  Nairobi 
wytyczy szczegółowy program  p ra 
cy SRK oraz ustali zagadnienia 
priorytetow e na najbliższe lata. Dr 
R aiser zwrócił uwagę, że od d łuż
szego czasu Światowa Rada Kościo
łów znajduje się w  sytuacji kryzy
su finansowego, co niew ątpliw ie 
w płynie n a  p lanow anie przyszłej 
pracy.

^  K om isja do Spraw  W iary i U- 
stro ju  Kościoła SRK zwróciła się 
do Kościołów członkowskich z p ro
śbą, aby do końca kw ietnia 1976 r. 
zajęły stanow isko wobec trzech do
kum entów  dotyczących: chrztu,
Eucharystii i kapłaństw a. P rzesła
ne teksty są owocem w ieloletnich 
badań i dyskusji. Nie zaw ierają 
one w praw dzie wspólnie aprobo
wanego stanow iska, niem niej s ta 
nowią w ażny krok na drodze do 
jedności.

£  Światowa Rada Kościołów zw ró
ciła się do Kościołów członkow
skich i organizacji charytatyw nych 
z prośbą o udzielenie pomocy m a
terialnej ludności Angoli. Apel 
SRK poprzedzony został odpow ied
nią prośbą Ewangelickiej Rady 
Kościołów w  Angoli. Każdy z 
trzech obszarów, opanow anych 
przez ryw alizujące ze sobą ruchy 
wyzwoleńcze, m a otrzym ać jedną 
trzecią zebranej sumy. W chw ili 
obecnej nie wiadom o jeszcze, w  ja 
ki sposób pomoc ta  zostanie prze
kazania Kościołom w Angoli.

m  Światow a Rada Kościołów w y
stosowała również apel do Kościo
łów członkowskich o udzielenie 
pomocy ofiarom  powodzi w  Rum u
nii. Rada apeluje o zgromadzenie 
m iliona dolarów , z czego 633 000 
m a być przeznaczone na pomoc le
karską. Pozostała sum a m a pomóc 
w odbudowie zniszczonych lub usz
kodzonych obiektów  kościelnych.

W edług szacunkowych obliczeń 
przeprow adzonych w  Genewie, k a 
tastro fa lna powódź w  Rum unii do
tknęła ok. m iliona osób.

m  K om isja Pomocy M iędzykościel
nej, Służby dla Uchodźców i Św iata 
SRK przeznaczyła półtora miliona 
dolarów  na pomoc dla byłych ko
lonii portugalskich oraz d la  ruchów 
wyzwoleńczych w Rodezji i Namibii. 
Sumę 3 600 000 dolarów  przekazano 
krajom  afrykańskim , dotkniętym  
klęską suszy. Ponadto zwrócono się 
do Kościołów członkowskich i orga
nizacji charytatyw nych z prośbą o 
udzielenie pomocy ludności Birmy, 
k tó ra  padła ofiarą cyklonu. B ir
m ańska Rada Chrześcijańska otrzy
m ała już na ten  cel 10 000 dolarów.

m  Rosyjśki Kościół Praw osław ny 
nie m a nic przeciwko temu, aby 
jego tradycyjny term in W ielkano
cy — druga niedziela kw ietn ia — 
został p rzy ję ty  przez inne Kościo
ły, które obchodzą to święto prze
ważnie w  pierw szą niedzielę po 
w iosennej pełni księżyca. Tak brzm i 
odpowiedź Świętego Synodu P a
tria rcha tu  Moskiewskiego n a  py ta
nie sekretarza generalnego Filipa 
Pottera, który z polecenia Świato
w ej Rady Kościołów n a  nowo pod
jął sta ran ia o ujednolicenie te rm i
nu  W ielkanocy. W odpowiedzi 
Świętego Synodu czytamy, iż P a
tria rcha t Moskiewski nie m a nic 
przeciw ko tem u, aby tem at ten  zo
sta ł poruszony na V Zgrom adzeniu 
Ogólnym SRK.

I I  Zarząd Światowej Federacji 
Luterańskiej odbył swoje doroczne 
posiedzenie w A m sterdam ie. Głów
nym  tem atem  obrad był stan przy
gotowań do VI Zgrom adzenia Ogól
nego SFL, które m a odbyć się w 
1977 r. w  Tanzanii. Ponadto ana li
zowano stan kontaktów  i sytuację 
ekum eniczną w  Republice Afryki 
Południowej.

Prezydent Światowej Federacji 
L uterańskiej, prof. Mikko Juva, 
oświadczył, że zakończona Konfe
renc ja Bezpieczeństwa i W spółpra
cy w  Europie przyczyniła się w 
sposób istotny do zm niejszenia n a 
pięcia w  Europie. Jednocześnie 
prezydent ostrzegł przed popada
niem w stan  samozadowolenia, gdyż 
konflikty, k tóre w yrządziły szkodę 
całem u światu, w ybuchały w łaśnie 
w  Europie.

m  Po raz pierwszy od Reform acji 
czterej lu teran ie szwedzcy złożyli

ślubowanie zakonne w edług regu
ły benedyktyńskiej. A rcybiskup 

Szwedzkiego Kościoła Luterańskie- 
go, d r Olof Sundby, oświadczył, że 
śluby czterech m nichów  „są p ry 
w atną decyzją osób, które są człon
kam i Kościoła szwedzkiego”. Zda
niem abp. Sundby’ego, „ten spggób 
życia :i praktykow ania chrześcijań
stw a jest zdecydowanie obcy w ięk
szości, członków naszego Kościoła. 
Ale nie m a wątpliwości, że ci cz te
rej mężczyźni pragną w ten sposób 
służyć szczerze sw em u Panu  i Mi
strzow i”.

f i  Sekretarz generalny ŚyriatoWej 
Rady Kościołów d r  Filip Potter, 
przewodniczący K onferencji B isku
pów K atolickich w  RFN kard. J u 
lius Döpfner oraz arcybiskup k a 
tolicki Paryża kard. M arty  wzięli 
udział w raz z innym i przedstaw i
cielami różnych Kościołów w  ob
chodach „Dnia całego ludu Boże
go”. Uroczystości odbyły się 17 
sierpnia br. w  Ekum enicznej Wspól
nocie B raterskiej w  Taize (Francja). 
„Dzień całego ludu Bożego” zorga
nizowano w  ram ach trw ającego od 
ubiegłego roku „Soboru M łodych”.

m  Papież Paw eł VI m ianow ał 
A nariusa Pnintesisa now ym  bisku
pem Kościoła unijnego w  Grecji. 
Decyzja ta spotkała się z ostrą re
akcją ze strony Greckiego Kościoła 
Prawosławnego, k tó ry  podjął de
cyzję o zerwaniu wszelkich stosun
ków z W atykanem. P rym as Grecji 
Seraphim  uzasadniając ten  krok 
stw ierdził, iż W atykan „zlekceważył 
Kościół P raw osław ny G recji”. Koś
ciół unijny oderw ał się od p raw o
sław ia w  1439 r. i od tego czasu 
uważa papieża za swego duchow e
go zwierzchnika. W edług abp. Se- 
raphim a, Paw eł VI m iał wcześniej 
pnzyrzec, że w  interesie zbliżenia 
między obu Kościołami nie będzie 
m ianował nowego zw ierzchnika dla 
katolików unijnych w  Grecji.

Q  Po kilkuletnim  okresie przygo
towawczym odbyło się pierwsze 
oficjalne spotkanie przedstaw icieli 
Kościołów praw osławnych i s ta ro 
katolickich. Podczas obrad w C ham - 
besy k. Genewy zajęto się podsta
wowymi zagadnieniam i dogmatycz
nymi. P rzyjęto też odpowiednie do
kumenty, które przekazano zwierz
chnikom  Kościołów praw osław nych 
i starokatolickich. Z Polski w  po
siedzeniu uczestniczyli: ks. bp Ta
deusz M ajewski — przewodniczący 
Rady Kościoła Polskokatolickiego, 
i ks. W iktor Wysoczański — sekre
tarz Rady tego Kościoła.
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m  Od 31 lipca do 11 sierpnia br. 
przebyw ała w  Tokio, w  Hiroszimie 
i w  Nagasaki delegacja C hrześcijań
skiej K onferencji Pokojowej w  
składzie: ks. prof. d r  W itold Bene- 
dyktowicz (Polsika), ks. prof. dr 
G erhard  B assarak (NRD) i ks. 
Christi Rosa (Sn Lanka). Delega
cja  b rała  udział w  XXI Światowej 
K onferencji przeciw  Broniom Ato
mowym, zorganizowanej w  30 rocz
nicę zagłady Hiroszimy i N agasa
ki. K onferencja .rozpoczęła się 
dw udniow ą sesją przygotowawczą 
w  Tokio, n a  której głos zabrali 
m. in. ks. W. Benedyktowicz i ks. 
Ch. Rosa. Odczytane również zo
stało orędzie prezydenta ChKP, 
m etropolity  Nikodema.

^  W dniach 25—26 sierpnia br. 
obradow ał w  Pradze M iędzynaro
dowy S ekretariat Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej, który dys
kutow ał nad w ynikam i K onferencji 
Bezpieczeństwa i W spółpracy w  
Europie, wiele uwagi poświęcił 
przygotowaniom  do najbliższego po
siedzenia K om itetu K ontynuacji 
P racy ChKP (obradować ono m a 
pod hasłem : „Powołanie chrześci
jan  do współpracy na rzecz poko
ju  i spraw iedliw ości”) oraz omówił 
spraw ę w spółpracy z innym i ru 
chami pokojowymi i organizacjam i 
ekum enicznym i. Z Polski w  o b ra
dach uczestniczył ks. Zdzisław P a 
wlik, członek Sekretariatu  Między
narodowego ChKP.

Z K R A J U

£  14 sierpnia br. w  siedzibie Pol
skiej Rady Ekum enicznej w  W ar
szawie odbyła się n a ra d a  pośw ię
cona aktualnej sytuacji w  Chrześ
cijańskiej K onferencji Pokojowej. 
Uczestniczyli w  niej przedstaw icie
le Kościołów zrzeszonych w  PRE, 
a ponadto Kościoła A dw entystów  
Dnia Siódmego, Polskiego Oddziału 
ChKP, Stowarzyszenia Katolików  
„P ax”, Chrześcijańskiego S tow a
rzyszenia Społecznego i Społeczne

go Tow arzystw a Polskich K atoli
ków. Podczas spotkania główną 
uwagę skoncentrow ano n a  przygo
tow aniach do posiedzenia K om itetu 
K ontynuacji P racy ChKP. Polscy 
działacze chrześcijańscy dokonali 
również oceny różnych posiedzeń i 
spotkań pokojowych, w których w 
ostatn im  czasie brali udział. W yra
żono zgodny pogląd, iż Kościoły i 
organizacje chrześcijańskie w  Pol
sce pow inny w przyszłości lepiej 
koordynować różne akcje n a  rzecz 
pokoju.
Z okazji 30 rocznicy pow ołania do 
życia ONZ, ChKP zaproponowała 
zorganizowanie w dniu 26 paździer
n ika br. specjalnych obchodów po
święconych tej organizacji. In ic ja
tyw a ta  została pozytywnie przy
ję ta  przez uczestników narady, 
którzy stw ierdzili (potrzebę n aw ią
zania ścisłej w spółpracy podczas 
realizacji tego zam ierzenia.

£  W dniach 3—4 w rześnia for. 
obradow ała w  W arszawie doroczna 
konferencja duchow nych Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego, na k tó 
rą  zaproszeni zostali — zresztą nie 
po raz pierw szy — duchowni Koś- 
c ioł a E wangelicko-Ref orm owane go.
K onferencji przewodniczył nowy 
biskup, ks. Janusz Narzyński, w pro
wadzony na ten urząd w  kw ietniu  
br. W centrum  obrad znajdow ały 
się problem y eklezjologiczne. Pod
staw ą do dyskusji nad  nim i były 
trzy referaty, wygłoszone przez: ks. 
W aldem ara P reisa — „Koścfół w  
Nowym Testam encie”, ks. M anfreda 
Uglorza — „Kościół w  nauce M ar
cina L u tra”, i ks. Tadeusza W ojaka 
— „Problem atyka eklezjalna w  do
kum encie m altańskim ”. (Chodzi tu  
o dokum ent kończący pierwszy etap 
oficjalnych rozmów między p rzed
staw icielam i w atykańskiego Sekre
ta ria tu  do Spraw  Jedności Chrześ
cijan  i Światowej Federacji Lute- 
rańskiej, p rzy ję ty  podczas posie
dzenia n a  Malcie, w  lutym  1971 r.).

m  4 w rześnia br. w  siedzibie Pol
skiej Rady Ekumenicznej w  W ar
szawie odbył się Wieczór Biblijny,

podczas którego zw ierzchnikom  i 
innym  przedstaw icielom  Kościołów 
zrzeszonych w  PRE wręczono P is
mo święte S tarego i Nowego T esta
m entu  w nowym przekładzie. Na 
uroczystość przybył sekretarz gene
ralny Brytyjskiego i Zagranicznego 
Tow arzystwa B iblijnego z Londy
nu, ks. Neville Cryer, który  wygło
sił okolicznościowe przem ów ienie. 
(Wywiad z nim  zamieszczamy n a  
s. 5). Zebrani w ysłuchali refe
ratu  B arbary Enholc-N arzyńskiej, 
dyrek tora Polskiego O ddziału B ry
tyjskiego i Zagranicznego Towarzy
stw a Biblijnego, n a  tem at „Roli i 
miejsca Biblii w  ruchu ekum enicz
nym ”.
Przy okazji w arto  przypomnieć, że 
pierwszym  drukow anym  fragm en
tem  nowego przekładu były Cztery 
Ewangelie, w ydane w  1964 r. W 
dwa la ta  później, w rocznicę Ty
siąclecia Państw a Polskiego i z 
okazji 150-lecia istnienia B ry ty j
skiego i Zagranicznego Tow arzy
stw a Biblijnego w Polsce, w ydany 
został nowy przekład wszystkich 
ksiąg Nowego Testam entu, który 
w  ciągu ośm iu la t doczekał się pię
ciu wznowień. W 1970 r. uzupełnio
no w ydanie Nowego Testam entu 
edycją Księgi Psalm ów  w  nowej 
szacie językowej. W szystkie opubli
kow ane dotychczas części Biblii 
weszły, w  poprawionej w ersji, do 
obecnego w ydania P ism a świętego. 
W ten sposób ponad 25 la t pow sta
wało dzieło, k tóre teraz oddano do 
rąk  czytelników.
Nowego tłum aczenia dokonał zes
pół powołany przez B rytyjskie i Za
graniczne Towarzystwo Biblijne w 
W arszawie. W pracach  Komisji 
P rzekładu b ra li udział: ks. bp prof. 
Jan  Szeruda (+1962), ks. b p  prof. 
Andrzej W antuta, ks. prof. W iktor 
Niemczytk, ks. prof. K arol W olfram  
(+1965) i językoznawca prof. Bro
nislaw  W ieczorkiewicz (+1974). Z 
K om isją W spółpracowali przedsta
wiciele Kościołów chrześcijańskich 
w Polsce oraz grupa specjalistów. 
Zgodnie z zasadam i przyjętym i 
przez W ydawnictwo, przekładu do
konano z języków oryginalnych.
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